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Kłopot z wyborami.
Nie było jeszcze i zapewne nigdy nie 

ladzie wybieralnej instytucyi prawodawczej, 
[ /  której mniejszość nie skarżyłaby się na wy
borcze nadużyoia większości. Leży to w na- 

jturze ludzkiej, źe wszelkie nienowodzenia przy
pisujem y najchętniej złośliwości przeciwników, 
la nie własnym błędom lub ułomnościom. Od 
krewkości stronnictw, pokonanych podozas w y
borów, zależy ton ich skarg na nadużyoia: 

Stronnictwa, składające się z osób, szanujących 
godność ludzką, utyskują na nacisk, wywiera
ny na w yborców  przez zwycięską stronę, na 
rzucanie przez nią w tłumy złudnych ha
seł, na dawanie przyrzeczeń, niemożliwych do 
wykonania, słowem przeważnie na świadome 
bałamucenie wyborców; natomiast skargi stron
nictw krewkich, gwałtownych, którym mniej 
ohodzi o rzecz publiczną, aniżeli o prywatne 
względy, rozbrzmiewają zawsze lamentami na

1 przekupstwo, gwałty urzędników i inne tym 
podobne nadużyoia, którym wrzekomo wię- 

, kszoś,: zawdzięcza swe mandaty. Niejednakowo 
I więc skarżą się ci i tamci, lecz się wszyscy 

skarżą i ł em głośniej, czem więoej stronnictw 
i większe rozpolitykowanie się kraju. Jest to 
zjawisko powszechne, z którem się już o- 
swojono.

Świeżo we Francyi —  zupełnie jak u 
nas — radykaliści poruszyli tę sprawę w par
lamencie. Zażądali oni zmiany regulaminu w y 
borczego, bo „ powszechne, tajne i wolne“ w y
bory —  te, które niedawno uchodziły za 
ideał — okazały się wadliwymi. Najbliższe o- 
gólne wybory, które odbędą się w czerwcu, 
powinny byó dokonane inaozej. Lecz jak ? 
Oto — zdaniem autorów wniosku — najwię- 
ksz6m nieszozęśeiem jest tchórzostwo w ybor
ców, brak w nich cywilnej odwagi. Każde 

ronnictwo rozdaje im kartki z drukowanemi 
izwiskami swych kandydatów, a jedną z tych 
Lrtek wyborca wrzuca do urny. Lecz kartki 

różnych kolorów, a choćby nawet wszystkie 
|ły jednego koloru, zawsze wprawne oko 
rożni je  po gatunku papieru. Przy urnie 
*dzą urzędnicy prefektury i pokryjomo no- 
|ją sobie kto na kogo głosował, aby potem 
)gli dokuczać przeoiwnikom rządu- Tak się 

sieje, że lud zamiast głosować zgodnie ze 
•wem przekonaniem na sooyalistów, głosuje 
rbrew przekonaniu na republikanów. Temu 

Ldizió. W ybrano więc dla tej sprawy 
która po pewnym czasie wniosła do 

sby projekt ta k i: każdy wyborca, któ- 
Istawi swą kartę legitymaoyjną, otrzy- 
romisarza wyborczego kopertę, do któ- 
śy swą kartkę z nazwiskami kandyda- 

ropertę zaklei i wrzuoi do urny. Koper
tą rządowe, zupełnie jednakowe dla oałej 
>i. A le socyalistów nie zadowoliła ta 
l. Rzekli oni, że przeoież rząd ma mnó- 
ijnych agentów, którzy będą podpatry- 
1 yborców, jakie oni kartki wkładają do 
1 Trzeba tedy urządzić w każdym lokalu 
jzym ciemną, zupełnie odosobnioną bud- 

'o której wyborcy wchodziliby po kolei, 
tam zapalić elektryczną lampkę i przy 

rietle zakleić swą kopertę. Któryś poseł 
Iłał jednak : „A  co, jeżeli jakiś niegodzi-

wy^prefekt ustawi w budce niewidzialny apa
rat fotograficzny, który zacznie działać w ehwi- 
li, gdy się zapali lampka elektryczna?11 W szys
cy się roześmieli, ale sooyalistyozną poprawkę, 
dotyczącą urządzenia budki, odesłano do ko- 
misyi, która znowu będzie się naradzała aż do 
rozwiązania izby, a tak wybory w czerwcu 
odbędą się dawnym sposobem.

Lecz przy tej sposobności poruszono tak
że projekt systemu proporeyonalnego, który 
z dobrym skutkiem zastosowano już w szwaj
carskich kantonach: genewskim, cugskim,
tessiń^kim, berneńskim, soloturneńskim, fry- 
burskim i newszatelskim, ale który zupełnie 
się nie powiódł w Belgii i był tam rychło

| zastąpiony systemem pluryalnym, tak nie- 
} zmiernie skomplikowanym, że tam nikt nie 

może daó sobie z nim rady. W ielki zwolennik 
systemu proporeyonalnego p. Ernest Naville 
wydał o nim książkę pod tytułem „Question- 
naira pour 1’etude de la reprósentation pro- 
portionelle". W  tej książce tak rozumuje :

„Zapytajcie kogo chcecie: ozy słuszny
jest teraźniejszy system wyborczy, dzielący 
ludność tylko na dwa odłam y: na większość i 
mniejszość ? — wszyscy odpowiedzą, że nie
słuszny ! Przypuśćmy, że 10.000 obywateli ma 
wybrać dziesięoiu posłów ; przypuśćmy także, 
że oi obywatele rozdzielili się na dwie grupy: 
do jednej należy 6, a do drugiej 4 tysiące 
osób. Przy teraźniejszym systemie wszysoy 
posłowie wyjdą z grupy pierwszej, a druga 
nie otrzyma żadnego przedstawiciela. Tymcza
sem ponieważ na każde tysiąc osób wypada 
jeden poseł, przeto grupa pierwsza powinna 
wybrać sześciu, a druga cztereoh. Jeżeli owi 
obywatele podzielą się na trzy grupy, z któ
rych pierwsza, przypuśćmy, liczy 5, druga 3, 
a trzecia 2 tysiące osób, to pierwsza powinna 
wybrać pięciu, druga trzech, a trzecia dwóch 
posłów. Stronnictwo nieliczące tysiąca oby
wateli już nie może wybraó przedstawiciela 
swego, ponieważ jeden poseł wypada na pełny 
tysiąo wyborców. W prawdzie są oni skrzy
wdzeni, ale ta krzywda jest znacznie mniejsza 
od tej, jaka się dzieje przy teraźniejszym sy
stemie, przy którym 6001 obywateli zabiera 
sobie wszystkich przedstawicieli, a 4999 nie 
ma żadnego.

„Lecz tego niedośó — pisze dalej p. 
Naville. — Przy teraźniejszym systemie z re
guły rządzi krajem mniejszość, bo oto rachu
nek jest ta k i: Większość w parlamencie skła
da się z przedstawicieli połowy obywateli 
plus jeden. Ta większość rzadko kiedy rzuoa 
wszystkie swe głosy na jedną stronę; owszem, 
odrywają się od niej prawie zawsze liczne 
gromadki, głosująoe z mniejszością, albo — 
usuwają się od glosowania. A  zatem we wszy
stkich tyoh razach ustawy uohwala stronni
ctwo, które wprawdzie w parlamencie jest 
większośoią, ale w narodzie mniejszośoią. Dla
tego-to tak ozęsto się zdarza, że to, oo uchwa
liła większość szwajcarskiego zgromadzenia 
narodowego, upada potem w „referendum", tj. 
przy pow8zechnem wetowaniu obywateli".

Taki jest arytmetyczny dowód pana Na- 
viiie. A le oó innego arytmetyka, a co innego 
ż j’ cie. Najpierw, nigdy tak nie bywa, żeby w 
całym kraju, we wsiystkich jego okręgach wy
borczych, jedno i to samo stronniotwo rozpo
rządzało większośoią; fakta świadczą, że w je 
dnym okręgu wychodzi konserwatysta, w dru
gim liberał, w trzeoim radykał, w czwartym 
soeyalista i t. d., a więc „krzyw dy" mniejszo
ści równo się rozkładają na wszystkie stronni
ctwa. Następnie, nie o to chodzi, aby każda 
grupka społeczna miała koniecznie w parla
mencie swego przedstawiciela, lecz o to, aby 
parlament był organem społecznym do kontro
lowania rządu i żeby umiał i mógł pracować, 
to znaczy, żeby miał stałą, zdecydowaną i kar
ną większość. A  czy może ją mieć przy pro- 
poreyonalnym systemie wyborczym ? W  szwaj
carskich radach kantonalnych —  może, bo w 
nich chodzi wyłącznie o takie rzeczy : zbudo
wać, ozy nie: most, szpital, groblę itd.? W  ta- 
kioh kwestyach mogą byó tylko dwa ściśle o- 
kreślone 2dania : albo zbudować, albo nie zbu
dować. Natomiast w kwestyaoh społecznych i 
polityoznych możliwe są liczne odmiany zdań 
— i dlatego w Belgii nie udał się system pro- 
poroyonalny. Dla próby zastosujmy doFranoyi 
arytmetyczne rozumowanie pana Naville. W y 
obraźmy sobie, źe 10000 obywateli, mających 
wybraó dziesięoiu posłów, dzieli się na dziesięć 
zupełnie równych grup, na bonapartystowską, 
orleanistowską, legitymistyczną, nacyonalisty- 
czną, konserwatywno-republikańską, oportuni- 
styozną, agrarną (obóz Mólina), radykalną, so

oyalistyozną i komunistyczną. W szystkie one 
wybiorą równą liczbę swych przedstawicieli, a 
że tak będzie w oałej Francyi, więc ci posło
wie utworzą w parlamencie dziesięć grup, zu
pełnie równych i ogromnie się wzajemnie nie
nawidzących. Kompromisy między niemi będą 
niezmiernie trudne i krótkie, bo niepodobna 
trwale pogodzić tak sprzecznych żywiołów, a 
zatem większości będą się tworzyły chwilowe 
i gabinety będą padały jak domki z kart, — 
powstanie bezrząd, zgubny dla kraju i narodu. 
A  jeżeli przypuścimy, rc któreś z wyliczonych 
wyżej stronnictw tak się rozwielmożni w kra
ju, iż w każdym okręgu podczas wyborów bę
dą mu aię należały cztery mandaty, to w par
lamencie owo najliczniejsze stronnictwo byle 
czem pozyska głosy zbiegów z innych stron
nictw, albo po prostu każe tym zbiegom nie 
przychodzić na posiedzenia, — i będzie rzą
dziło, chociaż, mając za sobą tylko dwie piąte 
wyborców, będzie przedstawicielką mniejszości 
narodu. A  zatem na owe „krzyw dy", o któ
rych mówi p. Naville> nie ma ratunku w sy
stemie proporcyonalnym.

V  ogóle zaś, jeżeli są jakie „krzywdy", 
przeoiw którym występuje p. Naville, to na nie 
nie poradzi żaden system wyborczy. Ale też o 
podobn® krzywdy wcale dbaó nie potrzeba, bo 
parlamenty nie po to istnieją, aby w nich ka
żde zgoła mniemanie miało swego przedstawi
ciela ; owszem, toby sprowadzało jedynie zgu
bny rozgardyasz. Ozem mniej stronnictw w 
parlamencie, tern lepiej, bo tern stalsza wię
kszość i tem lepsza kontrola władzy wyko- 
nawozej. Najpiękniejsze czasy typowego dotąd 
parlamentu angielskiego są te, w których były 
tylko dwa stronnictwa, kolejno zajmujące ławy 
opozycyi, ożyli m niejszości: stronnictwo tory- 
sów i stronnictwo whigćw.

Sprawy węgierskie.
Budapeszt, 30 grudnia. 

(co) Za kilka dni skończy się drugi rok rzą
dów p. Szella. Umiał on dotychczas utrzymać 
rozejm, na podstawie którego został następcą 
Banffy^jo. Przeprowadzone we wrześniu po
wszechne wybory odbyły się pod tymże zna
kiem kompromisowym. Były one więcej podo
bne do manewrów, na któryoh każdy oddział 
ma z góry  zakreślone stanowisko i marszrutę, 
niż do §?e<*2.ywist'.;j zaciętej, krwa
wej, ja !^  tu dawniej staczały stronnictwa.

Noita kadeneya sejmowa rozpoczęła się 
31 paźdOornika od niemal jednomyślnego wy
boru hr. W ojciecha A n p o n y i ' e g o  marszał
kiem Izby poselskiej. W ybór ten był nadzwy
czaj zręoznem pooiągnięoiem Szella na szacho- 
wnioy parlamentarnej. Naczelnik kampanii ob- 
strukcyjnej przeciwko Banffy’emu zasiadł na 
krześle marszałka, a więc na krześle głównego 
stróża ładu sejmowego! Najwymowniejszy po
seł, wprawdzie teraz pojednany i wielki zw o
lennik Szella, ale temperamentem i niepospo
litą wymową narażany ciągle na pokusę prze
kroczenia miary i zawrócenia na tory krytyki 
opozyoyjnej — nagle zamilkł, znajdując się na 
urzędzie prezydenta, i odbywa zdrowe czasem 
rekolekcye trapisty. Nadto cały zastęp niecier
pliwych, dawnych towarzyszy broni Apponyi’ego, 
od Horanszky’ego do Iwanki, którzy dotąd nie 
doczekali się odpowiedniej nagrody za swe 
wstąpienie do klubu liberalnego, przez wzgląd 
na swego byłego naczelnika, osadzonego na 
tronie marszałka, widzi się zmuszonym hamo
wać swe zapędy i celować karnością!

Słowem, ten wybór, podsunięty sejmowi 
przez p. Szella, był kombinacyą parlamenfcaruo- 
dyplomafcyczną pierwszego rzędu i też oka
zał się ze wszeohmiar pożyteoznym. Obrady 
nowego sejmu odbywały się spokojnie, powa
żnie, nie wydarzyła się żadna recydywa w ton 
obstrukcyjny. Rozprawy nad adresem zajęły 
wprawdzie dużo czasu, ale odbyły się spokoj
niej, niż którekolwiek dawniejsze.

Gdy skończyły się ogólne wybory, dzien
niki, nieobeznane dokładnie ze stosunkami tu
tejszymi, przesadnie podnosiły okoliczność, że 
czterej Słowacy zdobyli mandaty i zapowiada
ły  jakoby nowy okres parlamentaryzmu wę
gierskiego, „ożywionego" zaciętemi walkami 
językowemi. Swego czasu skonstatowałem bła- 
hośó tych przepowiedni. Jakoż podczas długich 
rozpraw nad adresem ani jeden z posłów sło
wackich nie wystąpił w tej roli antimadziar- 
skiego trybuna, którą im przypisywali różni 
lutow nicy walki a tout prix i skandalu. O czy
wiście oi posłowie słowaccy rozumieją, że g ło 
wą nie przebiją muru, że cztereoh posłów po
między 450 nie dokaże niczego szumnemi sło
wami, ale mądrą i zręczną taktyką może nie
jedno naprawić.

Z dwóch innyoh stron pośpieszono dobi
tnie stwierdzić przywiązanie do wspólnego pań
stwa węgierskiego. Odpowiadająo na zarzuty 
jednego z szowinistów madziarskich poseł sej
mu zagrzebskiego Jerzy Gyurkowicz zauwa
ż y ł : „Panowie ze skrajnej lewicy przeceniają 
wpływ chorwackiej opozycyi. Ostatnie wybory 
wykazały, że nie ma ona żadnego znaczenia. 
Cała poważna część narodu chorwackiego ob
staje uczciwie przy ugodzie r. 1868-go. Zabez
pieczona tą ugodą autonomia Chorwacyi nie 
zgadza się może z konstytucyjuemi teoryami 
centralistów, ale jest to autonomia sui generis, 
wytwór geograficznych stosunków, history
cznych, prawnych i narodowych przesłanek, 
słowem — owoc 800-letniego rozwoju...".

„Dla nas Chorwatów i Serbów Chorwa
cyi — skończył mówca — nie ma innego miej
sca, jak w Koronie św. Stefana. Nad śnieżny
mi wierzchołkami Bałkanów zawisły gęste 
chmury, z których może wkrótce lunie krwa
wy deszcz na doliny Macedonii, Oby ten dzień 
zastał W ęgry, potężne niegdyś państwo W scho
du, silnemi i bogatemi, rząd przezornym, oby
wateli zgodnych i zbratanych. To państwo, 
które istnieje od 1000 lat, b jło  zawsze kolebką 
politycznej samodzielności, osobistej wolności i 
kulturalnego postępu, było też zawsze przysta
nią mniejszych i słabszych ludów (huczne o- 
klaski). Tu musimy żyć ze sobą, a gdyby los 
wymagał, — jak mówi poeta —  razem u- 
mrzeó".

W  podobny sposób mówca Niemców 
siedmiogrodzkich. Melzer, odpierając nawoły
wania lipskiego związku wszechnierrieckiegc, 
oświadozył: „Jesteśmy ludźmi uczciwymi i po
siadamy dosyć rozumu i sumienia, aby nie 
wpaśó na lep takiego głupstwa politycznego. 
Nasz byt narodowy jest nierozwiązalnie złączo
ny z istnieniem tego państwa pod przewodni
ctwem madziarskiem. Po za granicami tego 
państwa nie ma dla nas żadnych politycznych 
kombinacyi. Nasze związki z Niemoami są w y
łącznie religijnej i kulturalnej natury. Zacho
wując swą własną narodowość, chcemy byó u- 
żytecznymi obywatelami państwa węgierskiego. 
Różne strumienie i potoki łąozą się w wielkiej 
rzece. Róźue też narodowości o własnej na
zwie i własnym języku żyją w tem państwie. 
W szystkie pracują nad swem własnem podnie
sieniem, ale mogą tylko mieó jeden wspólny 
oel: zasilić swą pracą wielką rzekę, która nie
sie okręt państwowy".

Słowem, w nowej kadencyi sejmowej nie 
odezwały się żadne dźwięki rozstroju narodo- 

: wościowego, lecz przeciwnie głosy zgody i po- 
I jednawczośoi. Natomiast grozi niebezpieczeń- 
] stwo socyalne. Gorliwe, moź£ zbytecznie przy- 
! śpieszono zabiegi około wytworzenia wielkiego 
1 przemysłu sprawiły, że klasa robotników fa- 
j brycznych zwiększa się tutaj, zwłaszcza w sto

licy, w sposób nienormalny. Agitaóyę socyali-

I’ styczną podniecają tu intensywne w pływ y 
obce. Roi się od emisary uszów sooyalistycznych 
z Austryi, Niemiec, nawet z W łoch. Ułatwia 
im zadanie porównanie prawodawstwa węgier
skiego z austryackiem. W  Austryi w ostatnich 
dwóch dziesiątkach lat wydano mnóstwo ustaw,

dostarczających opieki robotnikom i nakłada
jących znaczne ciężary na przedsiębiorców. 
Młody przemysł węgierski nie byłby zdolnym 
rozwijać się w takich warunkach, konkurenoyę 
może wytrzymać tylko o tyle, o ile produkuje 
znacznie taniej, niż w Austryi.

Ale naturalnie porównanie warunków pra
cy  w W ęgrzech a w Austryi, porównanie w ię
cej ograniczonego tutaj prawa wyborczego z 
piątą kuryą austryacką, ułatwia agitacyę so- 
cy&listyczną. Dawniej raz po raz wybuchały 
gwałtownie prądy komunizmu agrarnego. Obok 
proletaryatu agrarnego, skupiającego się w o- 
gromnych ogniskach ozy koloniach aż 60,000 
ludzi, jak np. Hod Meze-Vasarhely, z każdym 
rokiem wzmaga się teraz proletaryat fabryozny, 
zagrażaj ąo społecznemi katastrofami.

l is t  p, Kozłowski ego do wyborców,
P. Włodzimierz Kozłowski wystosował do 

swoioh wyborców z kuryi większej posiadłości 
okręgu wyborczego Jaworów - Mościska - Cie
szanów następujące pismo:

„Szanowni W y b o rcy !
Gdy przed wyborami do Rady państwa 

miałem zaszczyt stanąć przed wyborcami jako 
kandydat, prosiłem Szanownych Panów, aby- 
śoie w razie, gdyby się stan mego zdrowia nie 
polepszył, nie wzięli mi za złe, jeżeli w prze
ciągu roku złożę mandat przez Was łaskawie 
mi powierzony.

W obec faktu, że stau zdrowia mego się 
pogorszył, że połączonym obowiązkom posła 
do Rady państwa i wiceprezesa Centralnego 
komitetu podołaó nie jestem w stanie i Preze
sowi Centralnego komitetu od ukończenia wy- 

1 borów sejmowych aż do dzisiaj w Jego szla
chetnych i rozumnych zamiarach przeprowa
dzenia stałej na ciągłości akcyi opartej, a z ciągłą 
wymianą zdań z komitetami miejscowymi i z 
popieraniem prasy ludowej, Czytelni i Kółek 
rolniczyoh połączonej organiz&cyi narodowego 
obozu, najmniejszej przynieść nie mogłem po
mocy, postanowiłem po ukończeniu referatów 
w komisyach budżetowej i ekonomicznej zło
żyć mandat poselski do Rady państwa.

Czynię to jednak nie w tym celu, ażeby 
długo wypoczywać, albo też oddać się pró
żniactwu. ale/ożyw iony gorącą chęcią przy
czynienia się, o ile mi zdrowie i skromne siły 
na to pozwolą, do niezbędnych w obecnej 
chwili prac organicznych w kraju.

Ponieważ już wkrótce posłem Waszym 
byó przestanę, jest obowiązkiem moim złożyć 
Szanownym Panom sprawozdanie z czynności 
poselskich, a jest zarazem dla mnie potrzebą 
serca, jak najgoręcej podziękować Szanownym 
Panom za łaskawe poparcie, którego od Nich 
przez lat czternaście doznawałem i zapewnić 
Szanownych Panów, że czternastoletni serde
czny, a przytem oparty na wzajemnej otwar
tości i obopólnem wypowiedzeniu prawdy sto
sunek z Wami, Szanowni Panowie, pozostanie 
jednem z najdroższy oh i najmilszych wspom
nień mego życia publicznego.

Ponieważ Szanowni Panowie uchwaliliście 
odbywać zebrania kolejno w Jaworowie, Mo
ściskach i Cieszanowie, a ostatnie zebranie 
w Jaworowie się odbyło, pozwalam sobie pro
sić Szanownych Panów o łaskawe przybycie 
do sali Rady powiatowej w Mościskach 5 sty 
cznia o godzinie 2 po południu.

Z  prawdziwem poważaniem
Włodzimierz Kozłowski“ .

Bierzemy zupełnie na sery o treść powyż
szego listu i wierzymy, że nie oo innego, tylko 
naprawdę nadwątlony stan zdrowia skłonił p. 
Kozłowskiego do ustąpienia. Nie choemy bo
wiem przypuszczać, żeby było prawdą, iż p. 
Kozłowski ma zamiar przed swoimi sąsiadami 
wytoczyć skargę na Koło polskie, a przede- 
wszystkiem na jego komisyę parlamentarną i 
na jego prezydyum. Nie zna bowiem dotąd je -
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H U R A G A N
Powieźć historyczna

przez
W a tlz z ta  G ąsiorow H kiego.

(Ciąg dalszy).
P oryan nie podobał się był Stadnickie

mu. RjuJmkana natura brygadyera nie znosiła 
cichego smutku, a tem mniej melancholii.

— P iecuch! Kawaler z morekiej piany !... i 
tyle, psia mać — mruczał zawsze Stadnicki.— 
Niby kapitan, niby legionista, psia mać, a w y
gląda, jakby w nowicyacie drwa nosić się 
zbierał I... Choroba z takim !... Nie lubię, psia 
mać i już 1... Nic mi nie zrobił... bo i gdzieżby 
chuchrak taki!... A le ci tak czapkę nosi, jakby 
wołał —  patrzcież... jaki splendor na was 
spływa!... Nie lubię, psia mać!... Młodszy — 
n.e mówię! Smyk, ale aż mu się ślepie skrzą!... 
świderek zgoła sobie, półkurcze... b a ! ale to 
żołnierz... kawał żołnierza!... Ale tam ten!..

Stadnicki co dnia krzywiej spoglądał na 
Flory&na i gdyby by ł mu ktokolwiek powiedział 
wówczas, że dokucza swemu najlepszemu w 
przyszłości... przyjacielowi... to gotówby za tę 
obelgę kości porachować śmiałkowi.

Niemniej Stadnicki wprost sprzeczki z 
Floryanem nie wszczynał, bo o to było tru
dno. Ostatni bowiem unikał kompanii, a dwu
znaczne uwagi puszczał mimo uszh .

Cc zaś szczególniej gniewało Stadniokie- 
go, to względy, które kapitan Jerzmanowski 
a bardziej jeszcze młody poracznik W ybioki 
okazyi^di Floryanowi — zapraszając go do

siebie na gawędy, a często omijając go w 
kolei placówek i warty.

— Lizus, psia m a ć !... Skacze na dwóch 
łapkach! Nie lubię, psia mać ! —  mruczał oo- 
raz groźniej Stadnicki.

Opinia ta, wygłaszana oiągle przez tyle 
łubianego brygadyera, udzieliła się .oałema 
szwadronowi. W zgląd na Maroelka przeważył, 
że hamowano się jeszcze, lecz chmary co dnia 
zbierały się groźniejsze!...

Floryan, zadumany, zapatrzony w drogie 
rysy Zośki, które w sercu nosił wyryte g łę
boko, nie zdawał sobie sprawy z usposobienia 
towarzyszów i nie zwracał uwagi ani na 
uśmiechy złośliwe, ani na szepty, któremi wi
tano go w szeregach i przy biwakach.

Marcelek spostrzegł złe, lecz nie wiedział 
jak mu zapobiedz. W szczynał ozęsto gawędy z 
kolegami w obozie, tłómaczył, ile on w życiu 
chwil oiężkioh przeszedł, jak niedawno ze śmier
telnej ohoroby wyszedł — leoz nie na wiele 
się to zdało. Jedno słowo Stadnickiego —  znów 
burzyło umysły — niweczyło pers ,/azye Mar- 
celka.

Szwadron zbliżył się tymczasem do Frank
furtu nad Menem, gdzie marszruta zapowiada
ła im trzydniowy wypoczynek, a skąd wysłana 
sztafeta do stojącego tam ze swoim korpusem 
marszałka Kellermanna zapowiadała szwoleże
rom gościnne a dostatnie przyjęoie.

Radość szwadronów była powszeohna. Ka
żdy ozynił sobie projekty zakupów, a myślał 
o oporządzeniu się po męczącej drodze. Nadto 
postój w mieście, zajętem przez korpus frau- 
cuski, uwalniał przeoie zupełnie szwoleżerów 
od służby i zapowiadał niebywałą swobodę.

Jakoż nadzieje nie zawiodły szwadronu. 
Marszałek Kellerman wysłał na spotkanie od
działu swego adjutanta razem z intendentem. 
W  godzinę wszyscy żołnierze znaleźli puż wy
godne pomieszczenie w trzech obok siebie le
żących domach w śródmieściu. A  za zezwole
niem Jerzmanowskiego, po roztasowaniu się a 
opatrzeniu koni, rozbiegli się po mieście, bądź 
w pojedynkę, bądź gromadkami. Floryan z bra
tem poszli za przykładem innych, oglądając się, 
gdzieby rzemienia kupić na oporządzenie 
kulbak.

Błąkali się po mieście, a gdy wreszcie 
sprawunek załatwili, wstąpili do napotkanej 
gospody pokrzepić się a pragnienie zaspokoić. 
W  gospodzie, przepełnionej tłumem mieszczan, 
zastali gromadkę szwoleżerów ze Stadnickim 
na czele, który, władając nieźle niemieckim, 
ofiarował się za przewodnika kolegom.

Szwoleżerzy, wnosząc z rozczerwienionych 
twarzy a hałaśliwej rozmowy, mieli już nieco 
w czubie. Floryan z bratem usiedli w kącie 
gospody i zażądali piwa, niepostrzeżeni przez 
towarzyszów.

Tymczasem tłum mieszczan Niemców o- 
toczył Sfcadniokiego, przyglądając się mu cie
kawie, a zarówno jemu, jak i pozostałym szwo
leżerom, nie szozędząo cichych a złośliwych 
uwag.

Pomiędzy Niemcami przewodził barczy
sty Niemieo, który, obrócony tyłem do Florya- 
na, raczył się wielkim kuflem, a poglądająo ku 
Stadnickiemu, mruozał przez zęby:

— Pudle napoleońscy! Jak to się rozbija, 
hołota !...

Floryan spojrzał na Marcelka znacząco i 
zagadnął zirytowany:

— C o? Komu on tak?...
—  A!... pijane m em ozysko!... Co nam do 

n iego !...
Stadnicki zaś, nie słysząc przymówki, 

perorował na całe gardło po niemiecku:
— Znałem oi bardzo wielu Niemców porzą

dnych ludzi! W iem, że między wami dużo jest 
nicponiów, a co u nas siła ioh gościło ale te
raz, gdyście w skórę potężnie dostali, niech 
tam, w wasze ręce!... Polak nienawiści dłngo 
nie chowa!... Rozumiecie?...

—  Polak, Polak!... — rozszedł się ironiczny 
szmer między Niemcami.

— To wy jesteście Polakiem ? — zagadnął 
piskliwy głos.

— Jakbyś wiedział! — huknął Stadnioki.— 
Grabiliście nas, a ot, widzicie na oo wam ze
szło ? Hę ?...

—  Polskie zwierzą ! - -  rzucił przez zęby 
barczysty Niemiec.

Floryan porwał się z miejsca i stanął 
przed Niemcem.

—  Cóżeś to powiedział? — zaczął groźnie.
Niemieo zmierzył pogardliwie Fioryana,

wyciągnął pięść i, uderzająo o stół, odparł 
hardo :

— Powiedziałem, bo mi się podobało ! A ty 
ze mną nie zaczynaj, bo oi kości połamię I...

— Czego ten ogryzek polski oh ce !... Po 
uchu gol — mruknęli Niemoy.

Marcelek stanął za bratem. Przy stole 
Stadnickiego zrobił się ruch. W łaściciel g o 
spody ohoiał uspakajać.

gęby !.. syknął groźnie— Zamknijcie 
Floryan.

— Niemcy parsknęli śmiechem.
— Milcz sam, pauprze, żebyś swemu N a

poleonowi kości całe zaniósł! — huknął bar
czysty Niemieo.

Lecz w tejże chwili Floryan wym ierzy! 
mu tęgi policzek. Niemieo porwał się z zźv 
stołu i rzucił kuflem we Fioryana, lecz te 
uchylił się i kufel uderzył w głowę stojące 
obok niego Niemca.

Niemcy rzucili się na szwoleżerów. F . 
ryau, a za nim Maroelek wyrwali się z ot 
ozającego ich koła — stanęli w rogu izbyl 
ujęli za ławy.

— Mości panowie ! —  wołał Floryan. 
m n ie ! Bij szelmy !...

Lecz tu nie potrzeba jnż było zachęc 
do obrony. Stadnioki napadnięty z tył 
otrząsnął się, porwał za stołek i jął młóoj 
nim, jak cepami, krwawiąo dookoła. Roms 
Toedwen, Masłowski a trębacz Olszewski 
magali mu dzielnie. Ale Niemieo barczysty n i] 
dał za wygranę, gdy mu Floryan się usunq 
zaszedł z za pleców Stadnickiego i powalił 
na ziemię. Stadnioki, mimo że by ł olbrzymi' 
siły. pod tym zdradzieckim napadem uległ 
ża na powalonego tłum Niemców się rzucił. 
Toedwen z Romanem, widząc przewagę Niem
ców, rejterowali się ku drzwiom, ale tu F lo
ryan dobył pałasza i rzucił się między Niem
ców, tnąc na prawo i lewo.

(Ciąg dalszy nastąpi}
1
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gzeze system parlamentarny takiego toku 
instancji, żeby przed wyborcami skarżono się 
na organizacye parlamentarne i szukano u nich 
pomocy przeoiw większości własnego stron
nictwa parlamentarnego. A  jakkolwiek p. K o
złowski należy niezaprzeczenie do liozby pra
cowitych posłów i przeto nie jest siłą do po
gardzenia, to przecież ze względu na to, iż 
peryodycznie daje powód rozmaitym wrogim 
nam dziennikom do pisania niedorzeczności 
przeróżnych o wrzekomo strasznych walkach, 
toczących się w Kole polskiem i op ozy c ji 

wałtownej, tworzącej się w łonie klubu pol
skiego przeciw prezesowi Jaworskiemu, byli
byśmy bardzo radzi i nie taimy się woale 
z tern zdaniem, żeby p. Kozłowski naprawdę 
na jakiś czas usunął się z Koła polskiego, 
zwłaszcza teraz, gdy tak niepewny jest .stan 
parlamentaryzmu austryackiego, a my wszyst
kim naszym wrogom i wszystkim nam nieży
czliwym  możemy tylko imponować karną i so
lidarną armią poselską, byłoby rzeczą pożąda
ną, żeby nie powtarzały się owe peryodyczne 
wybuchy złego humoru ze strony p. K ozłow 
skiego, po których wprawdzie zawsze poseł 
ten wystosowywał sprostowanie do Nowej Pressy, 
a w niem uroczyście oświadczał, że żywi naj
głębszą cześć i najwyższe uwielbienie dla pre
zesa Jaworskiego, ale po których mimo to zo
stawało zarówno w parlamencie jak i wśród 
politycznej publiozności austryackiej niewzru
szone przekonanie, że jest i toczy się ciągle 
jakaś głucha walka między dwoma wielkimi 
prądami w Kole polskiem, że na czele jednego 
z tych prądów jest p. K ozłow ski, że prąd ten 
niebawem odniesie zwycięstwo i że przeto w 
układaniu konjunktur politycznych należy się 
z tern liczyć, iż pewnego dnia Koło polskie 
rozbije się na dwa stronnictwa, jedno nie
liczne pozostanie przy dotychczasowem jego 
prezydyum, podczas gdy drugie o wiele liczniej
sze skupi się dokoła p. Kozłowskiego.

To też wobec tego, że takie zapatrywa
nia istnieją wśród politycznych sfer w innych 
prowincyach Austryi, będzie to aktem szla
chetnego patryotyzmu o którego brak nigdy 
nie podejrzywaliśmy p. Kozłowskiego, aby on 
sam naprawdę ni® dopuścił do nowego swego 
wyboru i aby jego wyborcy, jakkolwiek mają 
zupełną racyę wysoko go cenić, tym razem 
wysłali do parlamentu nie jego, ale kogo in
nego ze swojego grona. Ponowny bowiem jego 
wybór będzie wytłumaczony przez polityozne 
sfery w innych prowincyach Austryi jako 
zwycięstwo tego właśnie stronnictwa, które 
ma w przyszłości skupić się dokoła p. K ozłow 
skiego na gruzach dzisiejszej solidarności pol
skiego Koła.

Oczywiście, rozumiemy, że p Kozłowski 
nie złoży zaraz swego mandatu, albowiem 
byłby to z jego strony pewien rodzaj obstru- 
kcyi, gdyż posiada on referaty w kom isji bu
dżetowej parlamentu, referaty te musi aż do 
skutku doprowadzić, inaczej naraziłby prezesa 
tej kom isji p. Kathreina na wielkie kłopoty. 
Ale gdy z obowiązku swojego jako referenta 
pewnych działów komisyi budżetowej wywią
że się w parlamencie, wówczas go pożegnamy 
z tern uczuciem, że pozbywamy się tej cennej 
siły z Koła polskiego na termin niedługi, co 
najwyżej lat paru, a zato z prawdziwą przy
jemnością będziemy go widzieli na polu pra- 
cy organicznej w kraju i niezawodnie niejeden 
z dodacnich owoców tej praoy będziemy mieli 
sposobność zapisać.

S E J M.
(Dokończenie posiedzenia dziennego z 30 grudnia.)

Po przeprowadzeniu wyboru członków 
W ydziału krajowego i ich zastępców, przy
stąpiła Izba do debaty nad p r o w i z o r y u m  
b u d ż e t o w e  m.

Referent komisyi budżetowej p. Stanisław 
B a d e n i w sprawozdaniu swem wyraził ubo
lewanie, że Sejm zwoływany bywa w tak nie
właściwej porze i że nie ma czasu na uchwa
lenie budżetu w terminie, to też wnosi mówca, 
aby oprócz prowizoryum budżetowego na czte
ry pierwsze miesiące, uchwalono rezolucyę, 
wzywającą rząd, aby w marcu Sejm na pewno 
zwołano.

W  dyskusyi zabrał pierwszy głos poseł 
ruski M o g i l n i o k i  i na wstępie skarżył się 
na to, że naród ruski upośledzany jest w tym 
kraju na każdym kroku i nie ma w Sejmie 
takiego głosu, jaki mieć powinien. Z  kolei 
przeszedł mówca do spraw wyborczych i opo
wiadał o rozmaitych nadużyciach, jakie się 
miały dziać w powiatach ruskioh. Prasie pol
skiej zarzucał mówca nieżyczliwe traktowanie 
spraw ruskich i jątrzenie przez nazywanie Ru
sinów hajdamakami i t. p.

Następnie wytykał mówca, że prezes K o
ła polskiego p. Jaworski niezupełnie prawdzi
wie przedstawił stan szkolniotwa ludowego w 
Galieyi w znanym liście do prezesa Koła pol
skiego w Berlinie, aby dać mu sposobność 
odeprzeć zarzuty posła niemieckiego Sattlera. 
P. Jaworski napisał bowiem w swym liśoie, że 
szkół 'ruskich jest w Galieyi więcej niż pol
skich, tymczasem odnosi się to chyba do szkół 
jedno- i dwu-klasowyoh, jeżeli jednak weźmie
my liczbę wszystkich klas w szkołach, to 
stosunek polskich szkół do ruskich przedstawi 
się jak 5 3. Stosunki na uniwersytecie lwowj
sjtim również muszą dawać Rusinom powód 
'o skarg na upośledzenie ruskiego język a , a 
rcfesorowi® polscy grzeszą brakiem tolerancyi 
obec Rusmów.

Opowiadał mówca w dalszym ciągu, że 
tpdenci polscy dopuszczali się względem ko- 

ów ruskich niesłychanego terroryzmu, skoro 
wet z rewolwerami przychodzili na uniwer- 
tet, a dzienniki mimo to obwiniały młodzież 
ską o „zdziczenie i zwyrodnienie“ .

Ażeby sprowadzić polepszenie tych przy- 
ch stosunków, jakie panują w naszym kra- 

, potrzeba przedewszystkiem dobrej woli, — 
trzeba, aby Polacy powiedzieli sobie, że na- 
d ruski nie jest czemś, co można lekcewa- 
ó, ale jest narodem, który żyje i żyć będzie 
ojem własnem życiem. Mówca przypomina, 
gdy na końcu poprzedniej sesyi posłowie 
cy opuścili Sejm, ówczesny marszałek wy- 

ził się, że być może, iż przyczyną tej seee- 
i jest za bliskie sąsiedztwo pewnego mocar

stwa. Owoż mówoa protestuje przeciw takim 
insynuacjom  i zapewnia, że program polity
czny Rusinów jest czysty i idealny.

Po przemówieniu p. M ogilnickiego odro
czył marszałek posiedzenie do godziny 8 wie
czorem.

(Posiedzenie wieczorne z 30 grudnia).
O godzinie 8 ł/* wieczorem podjęto na no

wo obrady.

Komisarz rządowy hr. Ł o ś  zażądał głosu 
celem dania odpowiedzi na kilka interpelaeyj. 
Na interpelacyę p. Romanowicza w sprawie 
wrzekomych nadużyć, popełnionych przy w y
borze posła z okręgu miejskiego Jasło-Gorlice, 
odpowiedział komisarz rządowy, że przeoiw te
mu wyborowi został wniesiony protest, skut
kiem którego namiestnictwo wydelegowało 
radzcę Piwockiego do przeprowadzenia docho 
dzeń na miejscu. Z dochodzeń tych okazało 
się, że istotnie przy wyborze posła w tym o- 
kręgu zaszły nieprawidłowości, które mogą de
cydujący w pływ  wywrzeć na ważność tego 
wyboru, że staroście jasielskiemu można uczy
nić zarzut, iż dopuścił do tych nieprawidłowo
ści, jak np. że nie zwrócił uwagi na nielegal
ny skład komisyi wyborczej i że nie zapobiegł 
temu, iż komisya przyjęła tak wielką liczbę 
głosów nieważnych. Natomiast wszystkie inn® 
zarzuty, czynione staroście, są nieprawdziwe.

Na interpelacye pp. Rayskiego i Stapiń- 
skiego w sprawie wydania przez namiestnictwo 
okólnika do starostw, w którym miano polecić 
urzędnikom przeciwdziałać objawom patryoty- 
cznym wśród ludności z powodu wypadków 
wrzesińskich, powołał się komisarz rządowy na 
ogłoszony w tej sprawie w dziennikach komu
nikat biura korespondencyjnego, w którym za
przeczono stanowczo, jakoby taki okólnik 
wydano.

Następnie prowadzono w dalszym cią
gu debatę nad p r o w i z o r y u m  b u d ż e 
t ó w  e m.

P. Tadeusz P i ł a t  zbijał zarzuty, jakie 
ruski poseł Mogilnicki wytaczał przeoiw wła
dzom uniwersyteckim we Lwowie. Senat wszech 
nicy lwowskiej otacza młodzież ruską taką sa
mą opieką, jak polską i nie robi między niemi 
żadnej różnicy, ale młodzież ruska przekroozyła 
wszelkie dozwolone granice, tak, że wybryków 
jej już nawet młodzieńczą krewkością nie 
można usprawiedliwić. Mówca apeluje do 
inteligencyi ruskiej, aby wpływała nśrilierza- 
jąco na młodzież ruską i zachęcała ją do nau
ki i do unikania zatargów narodowościowych.

P. S t a p i ń s k i  krytykował obszernie po
litykę t. zw. stronnictwa rządzącego i rzekł, że 
polityka ta musi prowadzić w przepaść i że w 
tę przepaść wpadną oi, którzy tę politykę u- 
prawiają. Następnie rzekł mówca, że idee, któ
rym służy stronnictwo ludowe, przenikają co
raz szersze warstwy i jednają sobie zwolenni
ków wśród szlachty i mieszczaństwa.

"W tern miejscu wpadł p. Szajer w słowa 
p. Stapińskiemu i dodał „i wśród żydów u, na 
co p. Stapiński nie zbity z tropu odpowiedział: 
„Kolega Szajer widocznie dla tego wie tak do
brze, co się dzieje u żydów, iż dużo przesia
duje w żydowskich szynkach8.

Następnie wytykał p. Stapiński wadliwo
ści ustaw: łowieckiej, drogowej, tudzież ustaw 
podatkowych i oświadczył, że jest zwolenni
kiem bezpośrednich, tajnych wyborów. Że wię
kszość sejmowa nie jest dla ludu życzliw ie u- 
sposobiona, to okazuje się zdaniem mówoy już 
z tego, iż projekt połączenia obszarów dwor- 
skioh z gminami nie może doczekać się zała
twienia, natomiast cbce stronnictwo krakow
skie robić jakieś eksperymenta z gminami o- 
kręgowemi, które włośoianom żadnej korzyści 
nie przyniosą. Omawiał następnie mówca spra
wę t. zw. kwitków, którymi niektórzy właśoi- 
oiele ziemscy płacą chłopów i rzekł, że daleko 
jeszcze do tego, aby ciężary w naszym kraju 
by ły  równomiernie rozłożone.

P. K o r o l  (Rusin) omawiał nadużyoia 
przy ostatnich wyborach, przyznał jednak, że 
były  one tym razem mniejsze niż dawnymi 
laty. Tylko gruntowna reforma wyboroza mo
że, zdaniem mówoy, uleczyć tę chorobę gali
cyjską. Mówca zarzuca władzom krajowym, że 
nie wykonują ustaw, że Rusinów traktują nie
równomiernie i nie mają żadnego zrozumienia 
najżywotniejszych interesów ruskiego narodu, 
który tu u siebie w domu, na własnej ziemi, 
gdzie powinien być panem, traktowany jest 
jako obcy. W szystko to boli Rusinów, a naj
bardziej boli ich to, że tej krzywdy doznają 
oni od swego brata, od bratniego narodu pol
skiego.

Rusini zebrani na galeryi bili p. Korolo
wi tak hałaśliwie brawo, że Marszałek zagro
ził, iż każe opróżnić galerye, jeżeli nie po
wstrzymają się od okazywania wszelkich oznak 
zadowolenia lub niezadowolenia.

W  końcu omawiał p. Korol także osta
tnie zajścia na uniwersytecie lwowskim i rzekł, 
zwrócony do większości sejmowej, że od niej 
tylko zależy, aby młodzież ruska wróciła na 
tutejszą wszechnicę i aby w kraju zapanowała 
zgoda, której Rusini z pewnością gorąco pragną.

Namiestnik hr. P i n i ń s k i  oświadoza, iż 
dla spóźnionej pory odpowie tylko na te po
ruszone kwestye, które, gdyby zostały bez je 
go odpowiedzi, mogło to być uważane za za
niedbanie z jego strony.

W  pierwszym rzędzie prostuje namiestnik 
twierdzenie p. Mogilnickiego, jakoby kierował 
akcją  na uniwersytecie w sprawie zajść ru
skich i brał nawet udział w posiedzeniach se
natu. „Uniwersytet zanadto wysoko ceni swo
ją autonomię — mówił namiestnik —  aby po
zwalał komukolwiek wdzierać się w nią, a ja, 
który wyszedłem z uniwersytetu, wcale nie 
próbowałbym nawet je j uszczuplić14.

W  dalszym ciągu udowadniał namiestnik, 
iż całe postępowanie akademików ruskich nie 
może być uważane za niewinne, bo niezaprze
czenie dopuścili się oni ciężkiego wykroczenia 
przeciw władzy uniwersyteckiej. Mówoa wyra
ża nadzieję, że oałe społeczeństwo, zarówno 
polskie, jak ruskie, dążyó będzie do tego, aby 
młodzież ruska akademioka nie potrzebowała 
w ciężkich warunkach kształeić się w innych 
uniwersytetach, skoro ma je  łatwiejsze w domu.

Z kolei przeszedł namiestnik do przemó
wienia p. Stapińskiego, wskazując, że skoro 
prawo polowania istnieje nawet w bardzo kul- 
turnie rozwiniętych krajach, to jako pańszczy
zna nie może być uważane. Dalej zbijał skargi 
p. Stapińskiego na nową procedurę cywilną; 
skarżyć się na nią może chyba ten, kto na 
podstawie prawa materyalnego przegrywa pro
ces. Nie tylko koła prawnicze, ale i włościanie 
odczuwają i uznają korzyści nowej procedury 
cywilnej.

Zapewnił dalej namiestnik, że' niepra- 
wdziwem jest twierdzenie, jakoby rząd pie
niędzy zapomogowych z powodu powodzi uży
wał na cele agitacyi wyborczej. Dawano zapo
mogi i tym, którzy głosowali za kandydatami 
rządowi miłymi i tym, którzy głosowali opo
zycyjnie. Pierwszych, o ile z tytułu wylewu 
lub nieurodzaju zasługiwali na zapomogę, nie 
było raoyi wykluczać, a jeżeli mówca dziś nie 
wymienia tych gmin, które szły przy w ybo
rach opozycyjnie, a mimo to zapomogi otrzy

mały i to w  znacznie wyższej kwocie, to ty l
ko dlatego, aby to przypadkiem ni® było za
chętą dla innych... (Wesołość, oklaski).

Co do przemówienia p. Korola zaznaczył 
namiestnik, iż jakkolwiek było w niem wiele 
ustępów, odnoszących się do zgody rusko-pol- 
skiej, do podania ręki Polakom, o bratnim na
rodzie polskim i t. d. —  to nie brakło jednak 
także wielu zarzutów przeciw Polakom. Ale 
już sam ton mowy p. Korola oznacza pewną 
poprawę w stosunku Rusinów do Polakow.

Po uwadze, iż niesłusznem jest twierdze
nie, jakoby ruscy włościanie nie mieli dosta
tecznego zaufania i miłości do właścicieli dóbr 
Polaków, przeszedł namiestnik do zbicia twier
dzenia p. Korola, jakoby działy się nadużycia 
wyborcze ze strony rządu i jakoby to potwiar- 
dził był nawet prezydent ministrów dr. Koerber. 
Namiestnik nie wątpi, iż p. Korol dobrze w ła
da językiem niemieckim, ale jeśli minister m ó
wiąc po niemiecku, użył wyrazu „Exeess“ , to 
bynajmniej nie na oznaczenie nadużyć władzy 
rządowej. Mogę zapewnić — rzekł namiestnik— 
że mojem usilnem dążeniem było, aby przy 
wyborach postępowano objektywnie i o ile mi 
wiadomo, stosowano się ściśle do tego, ale pro 
szę też uwzględnić, że przy roznamiętnieniu 
ludności trudno było niejednokrotnie, aby wła
dze z założonemi rękami akoyi się przypatry
wały. W szystkie skargi albo zostały już zba 
dane, albo będą zbadane, a w niektórych wy
padkach zarządzono już nawet dochodzenia 
dyscyplinarne.

W  końcu namiestnik wspomniał, iż ściśle 
przestrzega prawnych stosunków tyczących 
się narodowośoi ruskiej, a w szczególności uży
wania języka ruskiego, omawiał sprawę fundu
szów biskupstw, zaznaczając zachodzące tru
dności oo do dotacyi biskupstwa ruskiego w 
Stanisławowie i zakończył' stwierdzeniem, że 
stosunki narodowościowe poprawiają się, a 
byłyby jeszcze lepsze, gdyby prasa, zarówno 
ruska, jak polska mniej skrajnie występowała 
i dążyła do złagodzenia sporów.

Ks. S t o j a ł o w s k i  na wstępie swego 
przemówienia skarżył się na to, że rząd lekce
waży sobie Sejmy, a Sejm nasz spada coraz 
bardziej do rzędu ck. Ssjmu. Tylko w jednej 
sprawie respektuje centralny rząd wiedeński 
nasz rząd krajowy, tj. przy wyborach. Gdy 
nadejdą wybory, wtedy otrzymuje nasz rząd 
carte blanche, ale przy innych sprawach poka
zują mu z W iednia nieraz rózgę. Manifestacya 
Sejmu w sprawie wrzesińskiej nie zadowala 
mówcy, gdyż sądzi on, że należało wystąpić o 
wiele energiczniej, tern bardziej, że i tu w 
Galieyi niemieckośó rozpanoszą się w wielu 
miejscowościach i u nas dzieci w niejednej 
szkole zmuszane są odmawiać „Yater Unser8, 
co mówca wykazywał na posiedzeniu polskie
go Koła sejmowego. W  ogóle zdaniem mówcy 
dziś w Galieyi dzieją się rzeczy, o jakich się 
nie śniło w czasach przedkonstytucyjnyoh.

W  dalszym ciągu zarzucał mówca rządzą
cym warstwom, że za mało robią dla ludu 
wiejskiego, który na każdym kroku daje tak 
piękne dowody swego narodowego poczucia. 
Ani w Sejmie, ani w kraju ni© widać, by sta
rano się odrobić te krzywdy, jakie dniały się 
ludowi. Lud polski w Galieyi zdolny jest do 
takich samych poświęceń, do takiego samego 
heroizmu, jak lud w W ielkopolsce, a jednak 
traktują go wciąż z pawną nieufnością A tylko 
wtedy wszyscy m ają (rei gdy nadejdą vyborJ. 
W tedy nadciągają całe fury z prowiantami dia 
tego ludu. (Wesołość). Takie „szkar.^iły" są, 
z laniem mówoy, całkiem niepotrzebne, bo 
szlachoic i chłop mogą bardzo dobrze porozu
mieć się przed wyborami. Następnie omawiał 
mówca obszernie wadliwości naszych ustaw, 
zwłaszcza ustawy łowieckiej i leśnej. Ustawa 
łowiecka jest wręcz ironią z siódmego przyka
zania Bożego. Po katolicku bowiem rzeczy 
biorąc, musi chłop, mająoy kawałek gruntu, 
myśleć sobie: „M ój grunt, moje polowanie14 — 
a tymczasem panowie przyohodzą i mówią 
m u: „Tw ój grunt, ale moje polowanie11 i nie 
pozwalają mu upolować od czasu do ozasu mi- 

.żernej ząjęozyny. Gdyby choć można takimi 
środkami okupić zgodę społeczną, wówczas 
chętnie darowałby mówca wszystkie zające, ja
kie są na świecie. (Wesołość).

P. Tadeusz C i e ń s k i rzekł, że chyba 
nikt nie może pomówić społeczeństwa polskie
go o brak żyozliwośei dla Rusinów. Niech so
bie Rusini uprzytomnią tylko, kto właśoiwie 
przychodził im zawsze z pom ocą, jeżeli nie 
Polacy ? Kosztem polskich kolatorów stanęły 
ruskie cerkwie nawet w takioh wielu gminach, 
w których polska ludność stanowi bardzo zna- 
ozny procent, a w których nie ma kośoioła. K o 
lator mimo to wystawił cerkiew, mówiąc, że 
jeden Pan Bóg jest w kościele i cerkwi. A  jak 
opiekowali się koiatorowie szkołami ruskiemi ! 
Mówca reprezentuje w Sejmie okręg włościań
ski, i protestuje przeciw zarzutom, jakie tu 
padły z ust posłów ruskioh, że tylko oni są 
prawdziwymi reprezentantami ruskiego ludu 
włościańskiego ze wschodniej Galieyi, a inni 
posłowie otrzymali swe mandaty za pieniądze.

Mówca oświadcza, że mandat swój za
wdzięcza uczciwej pracy, która zjednała mu 
zaufanie ludu ruskiego, a gdyby nie miał tego 
zaufania, to wstydziłby się zasiadać w tej 
Izbie. Niechaj więo posłowie ruscy dadzą po
kój tego rodzaju brzydkim zarzutom i nie rzu
cają podobnych haseł, a wtedy na drodze pra
oy i miłości spotkają się Polacy i Rusini. Na 
każdy sposób Polacy; pójdą drogą miłości i o- 
bowiązku. (Oklaski).

Po szeregu sprostowań faktycznych zabrał 
głos sprawozdawca komisyi budżetowej Stani
sław B a d e n i  i w ostateoznem przemówieniu 
zauważył, że odnosi to wrażenie, że po stronie 
opozycyi zaczyna torować sobie drogę prze
świadczenie, iż tylko otwarta wymiana zdań 
tu w Sejmie doprowadzić może do celu. Tu 
powinniśmy wytaczać wszystkie skargi i żale, 
tu możemy porozumieć się i tu można złe na
prawić. Z  uznaniem konstatuje mówca umiar
kowanie, jakie zachowywali w dotychczasowych 
obradach m ówcy opozycyjni. O stronie finan
sowej wcale nie mówiono w tej debacie, otóż 
mówca sądzi, że nie spełniłby swego zadania, 
gdyby nie wspomniał o budżecie. Mówca imie
niem komisyi budżetowej konstatuje więc to, 
na co już marszałek zwrócił uwagę w swej 
przemowie inauguracyjnej, a mianowicie, że 
położenie finansowe kraju jest trudne. A  trze
ba nam liczyć się z tem, że będzie ono coraz 
trudniejsze. W prawdzie budżet przyszłoroczny 
zamyka się równowagą, ale któż może zarę
czyć, że ta równowaga nie jest tylko pozorną? 
Trzeba więc koniecznie szukać nowyoh źródeł 
dochodu. Dalszym środkiem zaradczym jest o- 
szczędnośó. Nie trzeba jednak myśleć, że o- 
szozędność jest czemś przeciwnem postępowi i

rozwojowi. Należy zwrócić się do W ydziału 
krajowego z apelem, aby i on bronił zasady 
oszczędności zarówno w swojem gronie jak i 
w Izbie, a gdy tego zajdzie potrzeba, nawet i 
przeciw Izbie.

P. Stapiński — rzekł hr. Stanisław B a ' 
deni — w yliczył cały szereg ustaw, które mu 
się nie podobają. Otóż do naprawy ustaw wa
dliwych wszyscy dążymy, ale nie da się to 
w jednej chwili przeprowadzić. Rozliozne są 
pola, na których możemy się zejść — rzekł 
mówca. — Jednem z nich jest narodowość. Gdy 
widzę nieraz w powieoie dąbrowskim lub tar
nobrzeskim, jak włościanin tamtejszy przejęty 
jest tymi samymi ideałami narodowymi, które 
nas ożywiają, wówczas niejedną przykrość da
rujemy opozycyi i oświadczamy, że w tej pracy 
nad podniesieniem poczuoia narodowego ludu 
może stronnictwo ludowe liczyć na naszą sym- 
patyę i poparoie. (Oklaski). Drugiem polem, na 
którem zejść się powinniśmy, jest przywiązanie 
do naszej W iary św. i do Kośoioła. Tu może
my też znaleźć środki do usunięcia niejednej 

‘dolegliwości ludu.
Ze strony ruskiej powiedziano tu dziś, iż 

naród ruski chce żyć i będzie żył własnem 
życiem. „W  tych usiłowaniach — rzekł mówoa 
zwrócony do ław ruskich — popierać was mo
żemy i popierać będziemy (oklaski u Rusinów), 
bo to jest zgodne z interesami kraju i narodu 
polskiego. A  z dumą mogę powiedzieć, że 
uczynić to możemy także i dlatego, że nasza 
siła narodowa nie zależy od waszej słabości, 
lecz tkwi w nas samych. Nie potrzebujemy 
obawiać się waszego rozwoju ani marnować 
sił na wasze osłabianie8.

Oo się tyczy znanych zajść na uniwersy
tecie lwowskim, tyle tylko może mówca oświad
czyć, że poszanowanie studentów dla profeso
rów nie jest żadną kwestyą narodowościową.

Mówoa kończy życzeniem, aby to umiar
kowanie, jakie okazywała opozycya w dotych
czasowych debatach, utrzymało się i nadal, a 
wyjdzie to z pewnością krajowi na pożytek. 
(Huczne oklaski).

W  głosowaniu przyjęto prowizoryum bu
dżetowe w drugiem i trzeoiem czytaniu.

Następnie w załatwieniu nagłych wnio
sków zapomogowyoh przyznano 2.400 koron 
zapomogi dla pogorzelców gmin : Poturzycy,
Lubeli, Dzieduszyc W ielkich i Krechowio, po- 
czem przeprowadzono wybory do komisyi po- 
datkowyoh.

Do komisyi apelaoyjnej dla podatku oso- 
bisto-doohodowego w ybrani: Z  całego Sejmu: 
Członkami: August Gorayski, Wład. Kraiński, 
dr. Natan Loewenslein; zastępcami: Maryan 
Dydyński, Albin Rayski, dr. Tadeusz Skał- 
kowski.

Z wielkiej własności: Zastępoa: Stefan
Moysa Rossochaoki.

Z kuryi miast i Izb handlowych: Czło
nek : Kanty Fedorowioz ; Zastępca: dr. Edward 
StroynowHki.

Z małej własności: Członkowie: ks. Jan 
Czapelski, Bolesław Żardeoki; Zastępca : dr. 
Jan Steczkowski.

Do krajowej komisyi powszechnego po
datku zarobkowego z oałego Sejmu wybrani 
jako członkowie: dr. Wład. JahlJ Leonard W i
śniewski, jako zastępcy: dr. Stan. Olszewski, 
A dolf Yayhinger.

Z  większej własności: Członek: Stan.
Jędrzejowiczj zastępcy/: Leszek Cieński, Stan. 
Dąmbski.

Z  kuryi miast i Izb handlowych : Zastę 
pea: Józef Wczelak.

Z  małej własności: Członek : W ojciech
Szwed.

Z  kolei dr. M a ł a c h o w s k i  uzasadniał 
swój nagły wniosek o wezwanie rządu do przy
śpieszenia reorganizacji polioyi lwowskiej. 
W  tym samym wniosku domagał się mówca 
także reorganizacyi policyi w Krakowie i Prze
myślu. — Izba uchwaliła nagłość tej sprawy 
i przyjęła sum wniosek.

Następnie dr. L e o  uzasadniał nagłość 
wniosku o przeniesienie Krakowa do rzędu 
miast, opłacająoych niższy podatek domowo- 
ozynszowy. Nagłość uchwalono.

Dr. M a ł a c h o w s k i  postawił poprawkę 
o wezwanie rządu, aby taką samą ulgę przy
znano także dla Lwowa. Przeoiw tej poprawce 
wystąpili posłowie krakowscy dr. Leo i p. R ot
ter. P. A b r a h a m o w i o z  przyznaje słu
szność wywodom p. Małachowskiego co do 
przeciążenia podatkowego miasta Lwowa, mimo 
to jednak nie jest za tem, aby sprawę obu 
miast stołecznych łączono, bo przez to stałaby 
się krzywda K rakovow i. P. M a ł a c h o w s k i  
rzekł, że wobeo tego, iż postawiono kwestyę 
•tak, że wysunięcie teraz żądania Lwowa mo
głoby zaszkodzić Krakowowi, on imieniem mia
sta Lwowa cofa swój wniosek, nie chcąc szko
dzić Krakowowi, zapowiada jednak, że Lwów 
wniesie w tej sprawie osobną petycję .

W  głosowaniu przyjęto wniosek p. Leo. 
Przyjęto także drugi wniosek tego posła, do
tyczący zniesienia akcyzy w Krakowie.

Na tem wyczerpano porządek dzienny. 
Marszałek polecił odczytać protokół posie
dzenia, poczem życzył posłom pomyślnego No
wego Roku i zamknął posiedzenie. Zegar 
wskazywał godzinę */* do 3 nad ranem, gdy 
posłowie poczęli się rozchodzić.

K iedy odbędzie s>ę następne posiedzenie 
Sejmu, nie wiadomo, w każdym razie zdaje się, 
że dopiero po W ielkiejnooy.

Wspomnienia o Kaftalu.
Zmarły tymi dniami w Warszawie bankier 

tamtejszy p. Kaftal stanowił jedną z najpopular
niejszych i najbardziej znanych postaci nietylko 
w Warszawie, ale i w kraju całym Nie takie to 
przecież dawne czasy, gdy przeciętny ziemianin 
powróciwszy z Warszawy w swoje strony i opo
wiedziawszy sąsiadom różne nowiny, kończył:

— Ale, ale posłuchajcie jeszcze o Kaftalu...
I nikt się nie pytał kto zacz ów Kaftal, 

dlaczego nim się zajmują, tylko nadstawiał ucha, 
układał usta do uśmiechu, z góry wiedząc, że usły
szy jakąś mniej lub więcej dowcipną anegdotę, z 
której będzie śmiać się do rozpuku i którą nastę
pnie puści w kurs gwoli rozweselenia innych. Czy 
p. Kaftal był humorystą? Bynajmniej. Kupiec i 
przeciętny Izraelita (na kilka lat przed zgonem 
przyjął chrzest) nie miał właściwie nic wspólnego 
z humorystyfeą, a jednak... stał się kozłem ofiar
nym pewnej grupy humorystów i dowcipnisiów 
warszawskich. Jak we Franeyi przed laty jakiś 
Durand, a później Dubois, jak przed kilku wieka
mi w Rzymie majster szewski Pasąuino, a nieda
wno w Niemczech Schultze i Muller, tak i u nas 
w pewnych epokach pewne osoby i pewne nazwi
ska zyskały szeroką popularność na tle grotesko
wego humoru.

W początkach X IX  wieku miał w Warsza 
wi® taką popularność niejaki Gugenmus, zegar 
mistrz, skądinąd człek wielce szanowany. W  inl 
nym rodzaju ale olbrzymią popularnością cieszył si« 
przed pół wiekiem Soter Rozbicki, podobnież jalL 
zmarła przed rokiem Lucyna ćwierczakiewiczowal 
Wreszcie również z górą przed pół wiekiem kraj 
cały rozbrzmiewał anegdotami o bankierze Herma.J 
nie Epsteinie, którego spopularyzowały najwięcej! 
„Wolne Żarty" (pismo humorystyczne) i Wacłar 
Szymanowski pamiętnym wierszykiem, opowiadają-l 
cym o Epsteinie gdy został prezesem kolei, że się! 
„trudni nie żadnem gałgaństwem, alt kolejowem] 
furmaństwem". .

Otóż gdy zabrakło Hermana Epsteina. lwija 
część anegdot o nim z dodatkiem nowych, przeszła 
na... Kaftala. Stał się dziedzicem przysłowiowej 
„lutni po Bekwarku". Juśció dobrowolnie Kaftal 
tego dziedzictwa nie przyjął. Narzucił mu je prze
dewszystkiem niezrównany humorysta Włodzimierz 
Pląskowski, redaktor Kuryera Świątecznego. On to 
głównie na rachnnek upatrzonego warszawskiego 
Dubois wytwarzał moc dowcipów i anegdot, z któ
rych część przedostawała się Da szpalty popular
nego pisma ze stareotypowem: „Pan Kaftal po
wiedział", „Słyszeliśmy jak p. Kaftal i t. p ..

Lecz daleko więcej było anegdot o p. Kafta
lu, nigdzie nie drukowanych lecz opowiadanych, 
puszczanych w kurs z ust do ust i rozbrzmiewają
cych szeroką gamą śmiechu, tak w Warszawie jak 
i w najzapadlejszym zaścianku prowincjonalnym. 
Anegdot tych na conto p. Kaftala tworzonych, jest 
z pewnością kilka, jeżeli nie więcej tuzinów. W ie
le z nich było nazbyt rubasznych, trącących hu
morem Kajetana Węgierskiego, czyli jak się teraz 
powiada: obscenicznych. Lecz są i takie, które się 
kwalifikują do publicznego opowiadania. Na chybił 
trafił, kilka z nich kreśląc niniejsze wspomnienie 
przypominamy.

Oto np. francuszczyzna p. Kaftala. Słysząc 
jak Francuz pewnej damie podającej mu filiżankę 
herbaty rzekł, że jest podobna do tej filiżanki, po
nieważ jest pełna de bonte (przy rozdzieleniu sy
lab wypadnie po francusku kalambur: dobra herba
ta), powtórzył komplement gdy mu podano filiżan
kę kawy, mówiąc: Vous etes remplie de bon... 
caffee.

iDnym razem podczas spaceru na widok ma
lowniczego krajobrazu, rzekł p. Kaftal, że jest pi~ 
tagore. Kiedy mu zwrócono uwagę, że malowniczy 
znaczy po francusku: pittoresąue, odparł: — Ech 
i pitagorej pittoresąue, to są... synagogues. (Chciał 
powiedzieć: Jsynonimes).

Pewnego razu nazajutrz po Wigilii Bożego 
Narodzenia spotkawszy kogoś i zapytując uprzej
mie, jak się' miewa, słyszy p. Kaftal odpowiedź:

—  Jestem zdrów jak ryba po Wigilii.
— Dla czego jak ryba i dla czego po Wigilii ?
— Bo jej nie zjedli.

Dowcip ów tak się podobał p. Kaftalowi, że 
gdy ktoś później zapytał go o zdrowie, odparł 
z całą powagą :

— Jestem zdrów jak wieprz po Wielkiejnocy.
Pomieszała mu się oczywiście tradycya jadł!

świątecznego...
Anegdota o łokciach była również w awouj 

czasie niezmiernie popularną. Spotyka p. Kafti 
Włodzimierza Pląakowskiego na placu Zamkowyil 
i ni ztąd ni zowąd pyta:

— Ile też król Zygmunt (pomnik) ma łokci?
— Dwa —  oipowiada Pląskowski.
— Nie może być, pan Włodzio żartuje sobie.

Od słowa do słowa stanął zakład, że jeżeli
Pląskowski udowodni owe dwa łokcie, p. Kaftal 
zafunduje sute śniadanie.

Pląskowski pokazując na posąg Z j 
wskazał na dwa łokcie n rąk i zakład 
Musiał jednak dać słowo p. Kaftalowi, że 
o tym dowcipie nie powie. Właśnie gdy 
wykwintne śniadanie w handelku, wczedł ij 
Sporny, którego p. Kaftal filuternie pyta:

—  Ile pan inżynier ma łokci ?
—  Trzy — brzmi odpowiedź.

Pan Kaftal zakłada się o kosz szampai
udowodni Spornemu posiadanie dwóch łokci, 
ny się zgadza. Gdy jednak p. Kaftal tryur 
dotyka jego łokoi u rąk, Sporny wydobywa 
szeni składany łokieć mierniczy, mówiąc:

— A oto jeszcze trzeci...
Znów tedy p. Kaftal zakład przegrał...
Ktokolwiek znał osobiście p, Kaftala,

wie, że dowcipu przyrodzonego nie posiadał. Pd 
mo to, stał się kozłem ofiarnym humorysty!! 
jeszcze wiele lat upłynie, oraz szereg pokoleń
przesunie się, a rozmaici anegdociarze będą rozpo
czynać swoje wieczne opowieści od słów: „Pewne
go razu p. Kaftal etc. etc...

Jak istnieje typ Molierowskiego lekarza 
tnalgre lui, tak i Kaftal stał się arcypopnlarnj m 
typem humorystycznym, niewątpliwie malgrS lui.

KRONIKA.
Lwów 81 grudnia.

Deputacya. Wczoraj była n namiestnika,
marszałka kraju i wiceprezydeuta Rady szkolnej
krajowej deputacya nauczycieli ludowych z prośbą 
o przyśpieszenie podwyższenia płac. Namiestnik 
zapewnił deputacyę o całej swej przychylności dla 
stanu nauczycielskiego, oświadczył jednak, że w o- 
becnej kadencyi sejmowej będzie trudno spełnić
życzenia nauczycielstwa, gdyż fundusze kraju aą 
bardzo szczupłe, a podwyższać dodatków do po
datków nie można, bo groziłoby to bankructwem 
finansowem kraju. — Marszałek oznajmił deputa- 
cyi, że skoro Wydział krajowy otrzyma ocf Tt« d j  
szkolnej projekt podwyższenia płac nauczycielskich, 
zastanowi się nad nim poważnie i w przyszłej ka
dencyi sejmowej wystąpi z wnioskami, W budże
cie szkolnym na r. 1902 powiększono wydatki o 
600.000 K., z czego około 500.000 K. przeznaczo
nych jest na systemizowanie nowych posad nau
czycielskich. —  Wiceprezydent Rady szkolne; 
krajowej oświadczył depntacyi, że Rada szkolna 
przygotowuje projekt polepszenia płac nauczyciel
skich, który zwłaszcza najgorzej sytuowanym nau
czycielom przyjdzie ze znaczną pomocą. Wicepre
zydent zapewnił też deputacyę o swej gotowości 
gorącego popierania wszelkich słusznych postcla 
tów nauczycielstwa.

Zjednoczenie stronnictw demokratycznych
Wczoraj wieczorem odbyło się pod przewodnictwem 
p. Rayskiego wspólne posiedzenie klubu demokra
tycznego „lewicy sejmowej" i t. z. demokratów 
skoucentrewanycb dla narady nad ponownem zje
dnoczeniem się tych obu rozłączonych przed dwo
ma laty klubów sejmowych. Wybrano komiayę, 
złożoną z pp. Rayskiego, dra Jabłońskiego, dra 
Roszkowskiego, Merunowicza, tudzież pp. Romano
wicza, dva Rutowskiego, dra Greka i dra Loewen- 
steina, która ma przygotować materyały do wspól
nego programu działania.

Sędziowie przysięgli. Na pierwszą kaden- 
cyę sądów przysięgłych w r. 1902 we Lwowie 
wylosowani zostali: a) jako przysięgli główni: Ju
liusz Filipowski, Józef Kraus, Abraham Sals, Ta
deusz Prugar, Henryk Seeman, Floryan Sfozerba.

Tutki egipskie J | [
_  ( M a ^ H f c i a t o w a )

n i e  z a w i e r a j ą  g l i c e r y n y ,  n i e  g a s n ą  w  p a l e n i u  
i  s ą  z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w e .  Wszędzie do nabycia! 
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a w et Lewicki, dr. Sylwester Drzymalik, Fischel 
chleicher, Ferdynand Pietach, Stanisław Krecho- 
‘ecki, Samson Orange, Józef Żukiewicz, Franci- 
ek Lang, dr. Stefan Fraenkel, dr. Baz. Hnkie- 
icz, Ignacy Papara, Julian Cybulski, Franciszek 
awroński, dr. Józef Pająk, Edward Weissmann 
awistowski, dr. Stanisław Bieliński, Zygfryd Ru- 

mstein, Dawid Gottesmann, Józef Śniadowski, dr. 
arceli Sękowski, Marcin Hillich, Narcyz Ulmer, 
eliks Feliński, Tytus Zarzycki, Baruch Posament, 
r. Klemens Żukotyński, dr. Władysław Dulęba, 
n Korzeniowski, Jan Assman i Zygmunt Sul- 
wski; b) jako zastępcy: hr. Józef Łubieński, A- 
m Kauczyński, Józef Ożmiński, Edmund Zyeho- 

icz, dr. Teodor Bałaban, Antoni liman, Józef 
uńkowski, Bronisław Jarosz i Henryk Mayer.

Dr. Ruff b. I  asystent kliniki chirurg. Uniw. 
wows. ordynuje w chorobach chirurgicznych ul. 
raszewskiego 1. 1.

Wydział wiedeńskiego „Jocke/-C lubu“ 
był wczoraj posiedzenie, na którem uchwalono 
zedsięwziąć jak najsurowsze kroki przeciw upra- 
:aniu wszelkich gier hazardowych w klubie. Wy- 
ano specyalny subkomitet, któremu polecono po- 
ynió w tej mierze odpowiednie, surowe zarządze

nia. —  Jeden z uczestników gry, w której hr. Jó
zef Potocki przegrał miliony, br. Neczery, został 
tknięty wczoraj atakiem apoplektycznym.

Obywatelstwo honorowe nadała rada gmi 
I ny Zborów swemu burmistrzowi p. Władysławowi 
i Raciborskiemu w uznaniu za prace około rozwoju 
i uporządkowania finansów tego miasteczka.

Rozwiązanie Tow. „Unio cathoiica". Na-
^stnictwo dolno-austryackie rozwiązało osławioną

nstytueyę asekuracyjną „Unio cathoiica". Rekurs
wniesiony przeciw temu rozporządzeniu, nie ma 
locy odraczającej. Kuratorem rozwiązanego Towa- 
zystwa ustanowiono adwokata dr. P a t t a i a .  Kil- 
a innych Towarzystw asekuracyjnych wiedeńskich 
obowiązało się zapłacić klientom „Unii“ należne 
m, a dotychczas niezapłacone odszkodowania, a to 

aż do 15 lutego 1902. Towarzystwa te zamierzają 
o 15 tym lutego objąć wszystkie ubezpieczenia 

byłych członków „Unio cathoiica" pod bardzo 
przystępnymi warunkami. Zwracamy więc uwagę
galicyjskich klientów „Unii“ na to, aby odnieśli 
ię do adwokata dra Pattaia w Wiedniu po od

szkodowania, jakie im się ewentualnie należą, a do
tąd pizez „Unię" wypłacone nie zostały.

Zagadkowy pożar. W  Kołomyi spłonęła 
dnia 20 bm. rafinerya nafty, należąca do Pesi 
Friedmanowej, ubezpieczona na 70.000 K. Przy
czyny pożaru nie w ykryto. Zawiadomiono o tem 
prokuratoryę państwa, która wdrożyła śledztwo.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We
czwartek dnia 2 stycznia 1902 w Zakładzie fizy
cznym (ulica Długosza 8) o godzinie 7-80 docent 
uniwersytetu Dr. M. E r n s t :  „O słońcu (z de
monstracjami)". — W  szkole realnej (ul. Krmien- 
na 2) o godz 7*80 Dr. Zb. P a z d r o :  „Historya 
żydów w Polsce za Piastów i Jagiellonów0.

Ucieczka opryszka z więzienia. Tymi dnia
mi umknął z więzienia w Nowym Sączu Wilhelm 
Olszewicz, skazany właśnie na 5 lat więzienia za 
kradzież. Zaraz po rozprawie oświadczył, źe wyro
ku nie przyjmuje i kary tej odsiadywać nie bę
dzie. Umknął też rzeczywiście podczas przechadzki. 
Olszewicz prawie pół życia przesiedział w kryminale.

Tow. zawodowych ogrodników we Lw o
wie. Wydział tego Towarzystwa uprosił Ludwika 
bar. Briickmanna na swego dożywotniego honoro
wego prezesa, a Andrzejową hr. Potocką i Mle- 
ozysławową hr. Pinińską, jakoteż marszałka kraju 
jnfl-zeia hr. Potockiego na protektorów Towa

rzystwa. Szczególnie p. marszałek zainteresował 
się Towarzystwem, przyjął ■ delegacyę na osobnej 
dłuższej audyencyi bardzo życzliwie i przyrzekł za
jąć się Towarzystwem i popierać je  w jego dążeniach. 
Wydział Tow. uchwalił urządzić w jesieni roku 
1902 wystawę chryzantemów, a w lecie roku 1903 
wystawę róż. Programy tych wystaw zostaną 
wkrótce ułożone i rozesłane.

Morska kolej elektryczna. Między angiel
ską miejscowością kąpielową Brighton a staremi 
osadami Rottingdean i Quingdean, położonemi na 
skalistych wapiennych wybrzeżach, —  wybudowano 
morską kolej elektryczną, długą na niecałe 5 kilo
metrów. Szyny spoczywają na cementowych blo
kach, założonych w odstępach jednometrowych; 
bloki złączone są z dnem morza. Wagony między 
kołami a właściwą skrzynią wozową mają na ka
żdym rogu wysokie na 9 metrów słupy stalowe. 
Podróżni mogą więc oglądać podczas jazdy tą 
kolejką nadbrzeżne morskie skały urwiste i burzli
we fale oceanu. Budowa tej kolejki, poruszanej 
elektrycznością, kosztowała około miliona koron; 
jadą nią bogaci goście kąpielowi, bo cena przeja
zdu jest bardzo wysoka.

Język powszechny. Dotychczasowe usiło

wania stworzenia sztucznego języka międzynarodo
wego spełzły na niczem. Volapiik, Esperanto, Sol- 
resol i „mowa błękitna", na chwilę tylko obudziły 
zainteresowanie. Obecnie p. Fryderyk Isly, Fran
cuz, występuje z nowym projektem. Proponuje on 
nowy język pod nazwą „Islien", który w zasadzie 
jest tylko uproszczoną łaciną. W „Islienie“ wszy
stkie rzeczowniki, oznaczające mężczyzn i męsitie zwie
rzęta są rodzaju męskiego i kończą się na MS, np. 
patrus (ojciec), leonus (lew); wszystkie nazwy ko
biet i zwierząt żeńskich są rodzaju żeńskiego i 
kończą się na a, np. matra (matka); wszystkie rze
czowniki nieżywotne kończą się na um, np. rosum 
(róża). Przymiotniki mają te same końcówki, co 
rzeczowniki, stopień wyższy zawsze urabia się przez 
końcówkę iorus, najwyższy przez issimus. Jest 
tylko jeden nieregularny czasownik, sum; wszyst
kie inne odmienia się tak jak amo, np. debeo, de- 
beas, amitto, amittas. P. Isly proponuje złożenie 
kolonii międzynarodowej, w której ma powstać 
szkoła do nauki „Islienu" i akademia, czuwająca 
nad rozwojem tego języka. W  kolonii tej mają się 
odbywać od czasu do czasu kongresy, a uczestnicy 
ich po powrocie do kraju mieliby zadanie propago
wania nowego języka wśród swoich rodaków.

Zmarli. We Lwowie Jan Szankowski, emer. 
radzca wyższego sądu krajowego, lat 63. — 
W  Warszawie Honorata Majeranowska, pierwszo
rzędna swego czasu śpiewaczka opery; na scenie 
spędziła blisko 60 lat; liczyła 78 lat wieka.

Ofiary. Na dzieci wrzesińskie otrzymaliśmy 
od p. Józefa Mysłowskiego ze Zwiniacza wielkiego 
15 K. 28 h., które na jego ręce złożyli: dzierżawca 
Henryk Weinberger 4 K., dzierżawca M. Griinfeld 
2 K., probostwo 2 K., szkoła 1 K., poczta 40 h., 
strsż skarbowa 1 K. 10 h., Kółko rolnicze 2 K., 
Tow. sadownicze 1 K., gajowy Mikołaj Malowany 
10 h., w kaplicy po mszy świętej zebrano 1 K. 63 h.

Na obiady dla głodnych dzieci złożyła p. Mar- 
celowa Madeyska z Krakowa 5 K.

Na odbudowę spalonej części klasztoru na 
Jasnej Górze złożyła Aniela Śliwińska z Podhorzec 
(z prośbą o Mszę św.) 2 K.

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych zło
żyli pp. Franciszkowie Rozwadowscy ze Lwowa 
10 K. na przytulisko Brata Alberta.

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  2. w poł. 
-j- 8 R. Bar. 770. Spada. Pochmurno.

Doktór-galant (do młodej pacyentki, badając 
puls:) — Nie wiem doprawdy, co jest mniejsze: 
czy pani rączka, czy pani gorączka?

Domyślny.
—  Dlaczego przypuszczasz, że X. poślubił swoją 

żonę jedynie dla pieniędzy?
— Bom ją widział.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Jutro we środę o godz. wpół do 4tej po poł. „Zacza
rowane koło" baśń dram. w 5 aktach L. Rydla. W ie
czorem o godz. wpół do 8mej „Trubadur" opfera w 5 
aktach Verdiego. Występ E. Guszalewicza. — We 
czwartek po raz Illc i „Cyganerya". Występ Ireny 
Bohu-s, —  W  piątek „Manru" opera w 8 aktach 
Paderewskiego. Występ E. Guszalewicza, Heleny 
Ruszkowskiej i Wandy Otto. —  W  sobotę po raż
IYty „Cyganerya"

Repertuar teatru ludowego miłośników 
sceny: we środę Igo stycznia 1902 po poł. „Chata 
za wsią", wieczorem „Królowa przedmieścia".

Cześć ekonomiczna.
§ Wiedeń 81 grudnia. Na wczorajszy targ spę- 

dzouo bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó
łem 4002 sztuk. W  tem było z Galicyi 747 
z Bukowiny 18. Przebieg targu spokojny. — Ceny 
niezmienione Niesprzedanych pozostało 82. W o
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 61 sztuk po
53 do 61, 213 sztuk po 62 do 67, 305 sztuk po 
68 do 76 koron, 19 po 79 do 82 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po
54 do 66, krowy podtuczone po 52 do 64, bydło 
chude po 36 do 52 kor., wszystko licząc za cen
tnar metryczny żywej wagi.

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU .
Lubiana 31 grudnia. W  Sejmie kraińskim 

p. Sustersio w ygłosił namiętną bardzo mowę, 
w której rzekł, że rząd bagatelizuje sobie 
Sejm, gdy go zwołuje w  ostatnich dniaoh ro
ku do uchwalenia prowizoryum budżetowego. 
Stronnictwo m ów cy pełne jest największej 
nieufności do większości Sejmu, która używa 
funduszów krajowych na cele partyjne. Postę
powanie to nazwał mówca bezwstydnym cy
nizmem. W ycieczk i te p. Sustersica wywołały 
burzę w całej Izbie, przyozem galerya zajęła

ozęśoią stanowisko za n im , ozęścią przeciw 
niemu.

Prezydent rządu krajowego zastrzegł się 
przeciwko twierdzeniu, jakoby rząd bagateli
zował Sejm; przyczyna, że zwołano Sejmy tak 
póin f, tkwi w smutnych stosunkach parlamen
tarnych. Jak wiadomo powszechnie, siara się 
rząd nieustannie o sanacyę tych stosunków.

P. Tavcar ubolewał z powodu wystąpie
nia p. Sustersica i rzekł, że za nim na tę dro
gę nie wstąpi, lecz ekscesy pozostawi partyi 
klerykalnej. P. Sustersio jest z pewnością o- 
statnim z tych, btórzyby byli powołani do 
mówienia o przyzwoitości polityoznej.

Później wśród frenetycznyoh oklasków z 
galeryi oświadczył S u s t e r s i o  w odpowiedzi 
na uwagi prezydenta rządu, że rząd powinien 
już by ł dawno wiedzieć, iż od obecnego parla
mentu nie należy spodziewać się żadnej sku- \ 
tecznej działalnośoi. Gdyby rząd spełnił swój i 
obowiązek, to byłby odesłał parlament do do
mu i oktrojował powszechne prawo wyborcze. 
Po uchwaleniu prowizoryum budżetowego sejm 
odroczono.

Swinemilnde 31 grudnia. Okręt „Borussia", 
który dnia 10 bm. odpłynął z Bilbao do Swi- 
nemiinde, dotychczas tu nie przybył. Przy
puszczają, iż zatonął w zatoce biskajskiej.

Wiedeń 31 grudnia. W  sejmie dolno au- 
stryackim p. Lueger przedłożył wniosek o u- 
poważnienie miasta W iednia do zaciągnięcia 
pożyczki w kwocie 285 milionów koron na 
wykupno tramwajów i na wodociągi.

Helsingfors 31 grulnia. Ukaz carski od- 
rzuoa protest, wniesiony przeciw nowym prze
pisom o służbie wojskowej. Z  powodu podpi
sania tego protestu, zostali usunięci ze swych 
stanowisk: dyrektor naczelny finlandzkiego u- 
rzędu celnego W inten i dyrektor więzień 
Grilbenberg.

W ydawnictwa trzech dzienników fin
landzkich zakazano na zawsze, 7 ozasopism za
wieszono na czas od 1 do 5 miesięcy, a dwa 
otrzymały ostrzeżenie.

Praga 31 grudnia. Na wczorajszem po-

adwokśtów Grossa i Frfihlinga, oraz lekarza 
Lustgartena.

Pekin 31 grudnia. Tutejsze gazety chiń
skie donoszą, że w Ningjafu, w prowincyi 
Kwansu zamordowano pewnego misyonarza 
francuskiego i znaczną ilość Chińczyków chrze- 
śoijan. Urzędowego potwierdzenia tej wiado
mości dotąd nie ma.

Londyn 31 grudnia. Do Times donoszą z 
Waszyngtonu : Spór niemiecko-wenezuelski nie 
wzbudza tu najmniejszego zaniepokojenia. Rząd 
Stanów Zjednoczonych nie będzie się bynaj
mniej wtrącał do akcyi Niemiec, zmierzającej 

h ~

siedzeniu sejmu czeskiego p. Szamanek posta-
iązkewił wniosek o zaprowadzenie obowiązkowej 

nauki języka rosyjskiego we wszystkich szko
łach średnich w Czechach. Następne posiedze- j 
nie sejmu odbędzie się dnia 3go styoznia. Na I 
porządku dziennym prowizoryum budżetowe. J

Bruksela 31 grudnia. Międzynarodowe 
biuro socyali8tyczne uchwaliło protest prze
ciwko germanizacyi polskich okolic i przeoi- 
wko wojnie południowo-afrykańskiej. W  biurze 
znajdowali się zastępoy Francyi, Niemieo, 
(Singer i Kautzky), Hol&ndyi, Stanów Zjedno
czonych, Anglii, Argentyny. Polskich sooyali- 
stów reprezentował Kryczewski.

Londyn 31 grudnia. W e wsi Ness na w y
spie Lewis (jedna z Hebrydów) wybuchła w 
sobotę formalna rewolucya. Policyę, która 
przybyła ze stałego lądu, zapędzono do ko
ścioła i po 6godzinnem oblężeniu musiała się 
ona poddać, a następnie wyspę opuścić. P o
wodem tego rozdrażnienia ludnośoi są sprawy 
kościoła.

Berlin 31 grudnia. Norddeułsche Allg. Ztg. 
odpiera zarzut Głosu Narodu, jakoby konsul 
niemiecki we Lwowie naruszył swoje między
narodowe obowiązki i brał udział wagitacj-ach 
politycznych. Przytoczone w tym względzie 
przez pismo krakowskie szczegóły mają być 
wszystkie zmyślone. (Głos Narodu utrzymywał, 
że konsul uiemieoki jeździł po koloniach nie
mieckich w Galicyi i rozdawał pieniądze z 
szkolnych funduszów niemieckioh i agitował 
za wyohowywaniem dzieci po niemiecku. Swo
jego czasu zaprzeczyliśmy temu doniesieniu ; 
było ono rzeczywiśoie z palca wyssane. Przyp. 
Red. Przeglądu).

Berlin 31 grudnia. Tutejszy Tagblatt w 
długim artykule wzywa publiczność niemiecką 
do bojkotowania surowoów galicyjskich, a więc 
drzewa, bydła rzeźnego, trzody chlewnej, wre- 
szoie zaleca przemysłowcom i rolnikom pra
skim, aby nie zatrudniali robotników, przyby
wających z Galicyi, — a to wszystko jako od 
wet za ruch, jaki się w Galicyi wytworzył 
przeciw handlowym stosunkom z Niemcami.

Pekin 31 grudnia. Rosyjski poseł Lessar 
oświadczył pełnomocnikom rządu chińskiego, 
że Rosya nie zgadza się na zmianę traktatu 
mandżurskiego.

Kraków 31 grudnia. Przy wczorajszych 
uzupełniających wyborach do izr. rady wyzn. 
zwyoiężyło stronnictwo Horowitza, a zostało 
w mniejszości stronnictwo radykalnych i so- 
cyalistycznych żydów, stojąoe pod kierunkiem

do dochodzenia swych pretensyj. Rooseyelt w y  
raził się z potępieniem o artykułach kilku pism 
amerykańskich, goniących za sensaoyą.

Waszyngton 31 grudnia. Niektóre mocar
stwa zwróciły się do Stanów Zjednoczonych z 
żądaniem wypłacenia im ewentualnej nadwyż
ki z przyznanej Stanom Zjednoczonym przez 
Chiny kwoty odszkodowania. Mocarstwa te za- 
znaozają, że przyznane im odszkodowanie nie 
pokrywa kosztów wyprawy do Chin i strat 
przez nie poniesionych. Uważają one również 
odszkodowanie wojenne Chin jako ogólną sumę, 
która potem dopiero miała być podzieloną po
między interesowane mocarstwa. W  waszyng
tońskich kołach wyrażają zapatrywanie, że z 
odszkodowania chińskiego żadna nadwyżka nie 
pozostanie.

Moskwa 31 grudnia. W ykryto tu stra
szną zbrodnię, mianowicie, że wymordowano 
całą rodzinę, złożoną z matki liczącej 44 lat 
i 2 córek w wieku 17 i 18 lat. W czoraj oka
zało się, że zbrodni dopuścił się 20 letni syn 
zamordowanej, który ukradł matce 500 rubli. 
Podejrzywała go matka, że ukradł owe pienią
dze. A by się uwolnić od tego podejrzenia, za
mordował matkę uderzeniem obucha siekiery, 
potem dwie siostry, a następnie sam zawiado
mił policyę, że niewiadomy złoczyńca spełnił 
tę zbrodnię celem zabrania pieniędzy.

Londyn 31 grudnia. Daily Chronicie przy
niosła dwa artykuły obszerne, przedstawiające 
obecne prześladowanie Polaków w Prusieoh. 
Artykuły tego pisma powtórzyło 75 innych 
pism angielskich.

Wiedeń 31 grudnia. Cesarz zarządził, aby 
śledztwo przeciwko fabrykantowi Lowenfeldo- 
wi, który w pojedynku zastrzelił porucznika 
Soykę, było umorzone.

H O TEL GEORGEA
Przyjechali dnia 31 grudnia. A. Pietraszew- 

ski ze Stanisławowa. J. Hahn z Tarnowa. L. Re
nault z Paryża. Dr. W . Dadlez i St. Stachowski 
z Krakowa. J. Rosenstock z Chodorowa.

H O TE L EUROPEJSKI
Przyjechali dnia 81 grudnia. Książę Gedroyć 

z Mostów małych. Hr. Ożarowski z Wysocka. Fr. 
Bietkowski z Hnty Zielonej. S. Potworowski z Ko- 
ropca. M. Zielińska z Rużobowiec. M. Bączkowska 
z Przemyśla. J. Bąkowscy z Rosyi.

H O TE L FRANCUSKI
Przyjechali dnia 81 grudnia. L, Jurowski z 

Działowy. J. Jordan z Krakowa. A. Maniewski z 
Fiume. O. Lekczyńska z Remenowa. W. Udrycka 
z Mostów wielkich. J. Kochanowski z Bołszowiec. 
E. Meketowa z Oleszyc. W. Rudner z Czerniowiec. 
W. Górski z Rożwinnicy. J. Hordziejewski z 
Szmańkowiec. F. Erben z Brodów. K. Krasicki z 
Podhajec. M. Żegnliński z Tarnowa M. Danielak 
z Krakowa. A. Łazowski z Sieniawy. C. Hofman z 
Brodów. S. Schlesinger, H. Pollak i W. Rager z 
Wiednia.

N a d e s ł a n e .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze, też ona 

za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

Wszech nauk lekarskich

Dr. RUFF !
były I. asystent kliniki chirurgicznej Uniw. lwowskiego 
ordynuje w chorobach ch iru rg iczn ych  od 3 —5  

ul. K raszew sk ieg o  1. Te lefon  6 7 7 .
N auki p ryw atnej rysunków , m a la rs tw a

figuralnego i pejzażowego oraz m odelow ania  udziela 
dfa pań b. prof. artysta malarz Edward Lepszy. W  tym 
celu urząazu on specjalną do nauki pracownią, gdzie 
prowadzi nauką wedle metody najnowszej sławnego ame
rykańskiego pedagoga L. Tadd’a. Nauka połączoną jest 
z wykładem perspektywy artystycznej tudzież z nauką 
o stylach architektonicznych i ornamentalnych z prak- 
tycznemi zastosowaniami do artystycznego przemysłu, 
o stylizowaniu form z martwej lub żywej natury itd. 
Nauką początkową udziela sią panienkom od najmłod
szego wieku.

Z g ło szen ia  przyjmuje codziennie miądzy godz. 
10 a 12 w pracowni p rzy  p lacu  św . Jura  I. 6 .

Dr. Uhma powrócił.
„Kręta**. Pasaż IWikolasza.

Berlin 31 grudnia. (Zamknięcie giełdy;.
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 85*20. Spirytus 3070.

Paryż 81 grudnia. (Zamknięcie gieł
dy). Trzyprocentowa renta 101*07 Mąka
(„Flenr de Peris") 27 45.

Frankfurt 31 grudnia. (Giełda zagra
niczna). Kredyty austryaokie 201*30. Koleje 
państwowe 000 00. Alpiny 000*00. Disconto 
00000. Laura 000 00.

Budapeszt 31 grudnia. (Giełda zbożo
wa). (Kursa w koronaoh i po 60 klg.). Psze
nica na kwiecień 8 99—9*00; żyto na kwie
cień 7 4 6 —7*47; owies na kwieoień 7*60—7*51; 
kukurudza na maj 5.47—5*48. Rzepak na sier
pień 11*85—11*95. Oferty na pszenicę: dosta
teczne. Chęó kupna : dobra. Tendenoya : silna. 
Pogoda : łagodnie.

Wiedeń 31 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze
nica na wiosnę 9 0 9 —912, na maj-ozerwieo 
0,00—0*00; żyto na wiosnę 7*73—7*74, na maj- 
czerwiec 0*00—0*00; kukurudza na wir snę 
0.00— 0 00, na maj - czerwiec 5*76— 5*77; owies 
na wiosnę 7*78—7*80, na maj-czerwieo 0.00— 
0.00. Rzepak na styozeń-luty 00*00— 00 00, 
na sierpień-wrzesień 00*00—00*00. Olej rzepa
kowy na styczeń-kwieoień 0*00—0*00. — Ten- 
deneya silna. Pogoda : piękna.

Wiedeń 31 grudnia. Kursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 254.50 
n „ .  1889 3%  250—

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4 %  600.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5“/0 265.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 %  245.— 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2n/0 82.— 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 9850 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 1710, Zakł.
kred. dla h. i p. po 100 zł. 404.00, Clary 40 
zł. m k. 156.— , Pożyozka m. Insbruku 20 zł.
80 00, Losy m. Krakowa 20 zł. 70.— . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 73.— , Ofen 40 zł. 170.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 164.00, Czerw, krzyża austr. 
10 zł. 50.— , Czerw, krzyża węg. 5 zł. 24 25, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 74,— , Salma 
40 zł. m. k. 2*25.— , Pożyczka salcburska 20 zł. 
7600, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. W iednia r 1874 396 00.

emue proccm to nabyci* 1 bon* Ptohm.

Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego 

i lwowskiego ordynuje
w  chorobach  w ew n ę trzn ych

od 3  — 5 ul- Kraszewskiego 3. Telefon 583. 
Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

H etm ańska 12 obok kawiarni wiedeńskiej wykonuje 
plombowanie i wyjmowanie ząbów bez bólu, wstawia 
sztuczne ząby w kauczuku i złocie bez wyjmowania ko
rzeni lub po wyjąciu przy pomocy technika szkoły 

angielskiej. Dr F. Fruchtman
Z A K Ł A D  techniczno-dentystyczny

Zygmunta Stobieckiego
został przeniesiony na ul. K opern ika  3  obok Pasażu 

Mikolascha.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1901 rokn według czasu środkowo

europejskiego.
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Krakowa: 2.31*, 1 3 5 ,  8  4 0 * , 6-10, 8-50, 5-50i9.50* 
Z Rzeszowa: 11-45.
Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2  3 5 ,  8-85*, fi'85 

10.20*; ua Podzamcze : 2  2 0 ,  812*, 511, 10-2*.
Z Tarnopola : 8'00 (na dw. gł.); 7 40 na Podzamcze.
Z Ozemiowiec: 1 2 i 5 \  1 4 5 ,  6*20, 5-40 i 9*20*.
Ze Stanisławowa: 11-55.
Ze Stryja: 810, 110, 4-40, 10-50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi, Sokala : 81E, 6-00- 
Z Janowa 7-45, 5.16.

O dchodzą ze  L w o w a :
Do Krakowa: 12 4 5 * , 8  3 0 , 2  5 5 ,  4*15\ 8*40, 6’20*, 11 * 
Do Rzeszowa: 8'80.
Dc Podwołoczysk z dworca głównego : 1 5 5 ,  6*30, 9-25 

11-10*; z Podzamcza: 2 -0 8 ,  6'48, 9.42, 11'82*.
Do Tarnopola: 7 10* z dw: głównego i 7-82* z Podzamcze 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2  4 0 ,  6 25, 1025, 10-80*,
Do Stanisławowa: 6 10*.
Do Stryja: 6 35, 900, 805, 6 35*.
Do Brzuchowic, Żółkwi, Sokala: 10"20, 726*.
Do Janowa: 9'15; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora no
cna Uczy sią od godz. 6 wieczór do 6 min. 5g rano.

Słód eści
PISMO ILLUSTROWANE DLA KOBIET

Rozpoczynając 44 rok wydawnictwa, Redakcya „Tygodnika Mód i Powieści11 po
daje do wiadomości zarys zmian i reform, jakie postanowiła przeprowadzić w piśmie z nad- 
chodząoym rokiem 1902. Reform y te polegają :

Na rozszerzenia objętości pism a.
Na zwiększenia wapótpracownictwa.
Na ważnych ulepszeniach w dziale mody.
Na wprowadzenia stałej rubryki, która p. a.

„PORAONIK OLA KOBIET* - W

t\ tworzyć ma in/ormacyę, jak najwielostronnicjszą, jakiej życic kobiety w rodzinie i na zewnątrz tej
rodziny wymaga

Przekonani jesteśmy, że ta nowo wprowadzona część pisma pojęta obszernie i gruntownie
■wyświadczy rzeczywiste usługi.

P o r a d n ik  d la  k ob ie t o b e jm o w a ć  b ę d z ie : Inform acye z dziedziny hygieny. —  Dział pe
dagogiczny. — Informacye dotyczące pracy dostępnej kobiecie. —  Dział technologii gospo

darskiej i przemysłu domowego. —  W reszcie część kulinarną.

Nadto zwiększam y treść pisma a 4  strony i obniżamy 
cenę prenum eraty  

3 korony kwartalnie, z przesyłką 3  korony 6 0  halerzy.
Dział literacki obejmie Belletrystykę, Sprawozdania krytyozne z literatury wła

snej, Ruch umysłowy obcy, K w estye społeczne, Najwybitniejsze zadania chwili bieżącej, Po
stęp wiedzy i sztuki, szereg stałych korespondencyj z Paryża, Londynu, W łoch, Stałą ru
brykę kronik miesięcznych.

Dział "powieściowy rozpoczynamy) obszerną pracą Daniłowskiogo „ P Y Ł * , oryginalną 
powieścią Antoniego Miecznika „NA OD AJ ACH STEPOWYCH * ,  Nowelą Zbo

rowskiego i powieścią Juliusza Zeyera.

Niezależnie od podwojenia usiłowań naszych, aby te tylko wzory sukień, okryć 
i wogóle strojów kobiecych, (około 2 ,0 0 0  rysunków rocznie) ukazywały się w piśmie na- 
szem, które wytrzymać będą m ogły jRk najsurowszą krytykę dobrego smaku, zamierzamy 
tygodniową

planszą mód odtąd dawać kolorowaną,
w mniemaniu, że linia i kształt połowicznie tylko wywiązują się z zadania, barwa zaś, jako 
dopełnienie jest dla oka warunkiem prawie niezbędnym. W reszcie nadmieniamy, że ilekroć 
moda przyniesie zasadniczą jaką zmianę w kroju sukień, która dla naszego świata kobiecego 
stanowić może nowość tylekroó dołączymy jej

F O R M Ę  Z B I B U Ł K I
wraz z niezbędnemi, wedle okoliczności, objaśnieniami w tekście dla mód przeznaczonym 
niezależnie od dwunastu wielkioh arkuszy z krojami i wzorami robót kobiecych.

" '^ ra ru .n .lŁ i p r e ir u .r n .e r a t :? * : 
we Lwowie: w Galicyi:

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

3 korony 
6 „

12 „

z przesyłką pocztową: 
Kwartalnie . 3 korony 60 hal. 
Półrocznie . 7  „ 20 „
Rocznie . 1 4  „ 40 ,

Redaktor JAN SK IW SK I.
Prenumeratę na Galicyę przyjmują :

Główna Ekspedycja Tygodnika Mód i Powieści
w e L w o w ie , P a s a ż  H ausm ana 9 .

oraz wszystkie księgarnie.
Numera okazowe i prospektu wysyła gratis Główna Ekspedycya we Lwowie.



WCi^gu 40 -letniego przeszło istnienia T y 
godnik lllustfrowany zaznaozył w y

raźnie, ozem jest i ezem być pragnie. Dia 
tego powtarzanie w prospekcie ogólnego pro- 
grama pisma uważamy za zbyteczne.

Wulimy natomiast pomówić o prakty
cznych ulepszeniach, które zaprowadzimy.

P^zedewszystkiera dążymy do tego, żeby 
skupić dokoia redakoyi naszej najwybitniejsze 
siły literackie i artystyczne

Dzięki temu, nasza teka redakcyjna jest 
zapełniona utworami pierwszorzędnych talen
tów współczesnych.

W *  D o  n a sz y c h  c z y ! jl lik ó  v .

Nowy rok rozpoczynamy powieścią E L IZ Y  
O R ZE SZK O W E J p. t.

„ A  Al A S T A Z Y  A " ,
z illnstracjami

Tetmajera Stasiaka, Batowskiego, Sawiczewskiego, 
Aichimowicza, Dębickiego, Zarembskiego, Górskiego,

W  dziale_ beletrystycznym pomieścimy 
także Stefana Żeromskiego większą powieść

„POPIOŁY"

Władysława UtymonF,
„ C E L O W I " .

Praoe Maryi Konopnickiej, Adama Krecho- 
wiechiego, Kazimierza Tetmajera i Stanisława

t.
Przybyszewskiego.

Cykl nowel Gabryeli Zapolskiej p 
M O D LITW A  PAŃSKA, 

nowelę Adolfa Dygasińskiego C H aM .
Bolesław Prus cykl utworów zatytuło

w anych: Dziwne powieści.
Możemy również zapewnić Czytelników, ż«

H EN R YK  S IE N K IE W IC Z
obiecał dać Tygodnikowi najpierwszą wielką swoją po
wieść, której akcya iozgryw_ć się będzie w epoce Napo
leońskiej. Illustracye do tego ntworn wy sona

Wojciech Kossak.
-Prócz tego jak w latach ubiegłych każdy prenu

merator Tygodnika będzie otrzymywał naaal, co miesiąc
b jzpłatnie tom, czyli rocznic 12 toniów P ism  S ien 
k iew icza  bez ła d n e j do p ła ty , ani za  k s iążk i,
ani za  icn p rze s y łk ę .

W  reku biożącym daliśmy między iunemi nQuo 
-^dis"; w latach przyszłych, na żądanie ugólne pomie
ścimy w dodatkach Trylogię, zaczynając od

„OGNIEM i M IE C ZE M "
ozdobionego 24 illustracyami Antoniego Pio
trowskiego.

Będzie to pierwsze u nas zilustrowane wyda
nie tej wspaniałej epopei wojennej.

Prócz „Ogniem i mieczem" damy także sze±eg no
wel „Żóiawie", „Sen“, „Muszę wypocząć", „Na Olim
pie", „Na jasnym brzegu" oraz zbiór pomniejszych utwo
rów litert „kich SIENKIEWICZA. nieobjętych dotych
czas zadnem wydaniem zbiorouen,.

Tym  sposobem wydanie nasze dzieł Sien-
kiowioza będzio najzupełniejszem ze wszyst
kich dotychczasowy en wydań.

Obok dziel SIE N K IE W IC ZA  dołąozymy 
doaaiek powieściowy, a rozpoczniemy rok no
wy głośną powieścią Piotra Coulevain’a 

„ IW A ZW Y C IĘ SK A 1*.
W  dziale poezyi drukować będsiemy u- 

twory Kazimierza Glińskiego, Wiktora Gomuli- 
cKego, Jana Kasprowicza, Maryi Konopnickiej, 
Orkana, Or-Ota, Selima, Staffa, Kazimierza Tet
majera i w. in.

Bogaty dział epołeczno-informacyjny ze 
szczególniejsze!!, uwzględnieniem wiadomości

ze Lwowa, Krakowt, i Galicyi uzupełniamy 
przez rozszerzenie rubryki odkryć i wyna
lazków z illustraoyami

W  dziale. „Artykuły wstepne" mamy zapewnione
współpracownictwo Bolesława Lutomskiego, Dr. Adc.nc 
Bieńkowskie/o, Stanisława Szczutowsliego, Kozimi.rza Sa
kowskiego, Bolesława Koskowskiego, Władysława Babskie
go, Jana Steckieyo, oraz wielu innych publicystów.

W  rubryce „S y lw e tk i ja llcyJsL ie“ , warszaw
skie, prowineyonaine i poznańskie zjawi się niezmiernie 
interesujący

P A M IĘ T N IK  S Z C Z E P A N IK A .
Dział h is to ryczny  zawierać będzifa ihxgi ssujące 

prace Bawity Gawr ruskiego, prof. dr J  Becka, Adama 
Szelągowskiego, dr Klem ens Bykowskiego, Aleksandra 
Kraushara, Władysława Mickiewicza.

Wszystkie bogato illuotrowane.
W  d zia le  k ry ty k i lite ra c k ie j I a rty s ty c z 

nej pomieścimy : studyum Stanisława Witn icwicza p. t. 
„O D R O D Z E N IE ", traktujące o stylu pulskim i sztuce 
ozdabiania życia, jraz rzecz polemiczną tbgoż autora 
o prądach i kierunkach estetycznych.

W  dzia le  a r ly s t/c z n y m  v prow-Jza^. „tałą 
rubrykę, pośe-ięconą S ZTU C L. S T O S O W A N E J .

Prócz tego mamy zapewnione stałe współ^raco- 
wnictwo: Władysławo BogrJawskieąo, Piotra Chmielow
skiego, Ignacego Chrzanowskiego, Władysława Jabionow

IIMJtiego, Józefa Kalle.bacta, Edwarda LubowskitgO, 
Matuszewskiego, A. WterzbowskityO i w. in

Niezaieżuie od tego będziemy w dalszym 
ciągu śledzili uważnie ruch artystyczny w kra ju 
i za gran;cą, pomieszczającreprodukoye wszyst 
kich wybitniejszych utworów sztuki.

Zmieniamy dotychczasowy nasz papier na 
znacznie droższy i lepszy, oo wpłynie bardzoi 
dodatnio na stronę zewnętrzną illustracyi.

"W najbliższym czasie pomieś, imy szereg 
rysunków do

„Q U O  V A D lS
wykonanych przez Piotra StarJiiewiczu, według 
studyów robionych w Rzymie.

Ni izależnie od kolorowymi reprouukcyi, dawanych 
w tekście pisma, zamierzamy o f i a r o w a  ć wszystkim 
naszym prenumeratorom jako

Premium nadzwyczajne
wspaniałąs, a nigdzie dotychczas rdewy sta wioną 
kompozycyę

K A Z IM IE R Z A  A L C H IIM O W IC Z A  p. t.
„Nad (grobem Robaka“

(Jacka Soplicy) 
odbitą ko loram i na grubym welinie.

Niezależnie od wymienionych w prospakce 12 tomów Dzieł Sienkiewicza oraz innych dodatków dołączanych BEZPŁATNIE 
dla wszystkich pre-.umeratorów naszego pisma będziemy mogli w r. p., w porozumienia z księgarnią Gebethnera i Wolffa, dostarczyć 
msrym prenumeratorom

po cenie znacznie zniżonej znakomitego dzieła historycznego J. L K ra s zew sk ie g o  p. t.

Polska w czasie trzech rozbiorów
wszystkie znaczniejsza

(1772-1799 (Studyum do historyi ducha i obyczaju)
Przedpłatę na „Polskę w czasie trzech rozbiorów" przyjmują r :em z pi„6dpłatą na „Tygodnik illnstrowany"

.™ęgamie"l*ltan.ory rm.r
Dzieło to, uparte aa stndycb źródłowych a nieznane dotychczas naszej publiczności, daje żywy i plastyc ny obraz jednej z najcie

kawszych epok izic owy oh nas.ogo kraju i bogate jest w szczegóły anegdoty czno-instrukcyjne Będzie one poprzedzone przedmową i 
uzupełnione objaśnieniami „uakomitego znawcy XVIII w prof. Szym ona A sken azeg u , autora „Dwóch stuleci".

Poru- k >wa ta praca .Kraszewski igo, objętości około 100 arka zy druku w formacie wielkiej 8-ki, wyjdzie z druku w wydaniu wy-
twornem, Ilustrowane!*. co najmniej 200 a celami, portretami wybitnych osobistości, podobiznami, itp., według współczesnych sztychów, 
rysunków, obrazów i dokumentów.

Zebraniem Iziału illnstracyjneg do , Polski w czasie trzech rozbiorów" zajęła się Belakcya TYGODNIK/ ILLUSTBOWA- 
NEGC, orzy współ idziale swego współpracownika, znanego badacza dziejowego, Aleksandra Kraushara.

Tom  li , .P olski w czasie trzech rozbior6w“  wyjdzie w Marca r. 1902, a następne dwa tomy ukażą się w cią
ga roka 1902.

Prenumeratorowie TYGODNIKA ILLUSTKOWANEGO mogą nabywać całkowite dzieło J. I. Kraszewskiego „Pols.sa w czasie 
trzech rozbiorów" w 3 tom ach za
w yją tk o w o  zn iżo n ą  cenę rb . 6  (k o r. 18) bez o p ra w y , w  o p ra w ie  8 5  K . 5 0  h.
_________________ 4 eh i kri « garska tego dzieła wrnoslć będzie 36 kor. a w oprawie 45 kor.

Redaktor Dr. J Ó Z E F  W O LFF. Wydawcy : GEBETH N ER i W O LFF.

Prenumeratę ze Lwowa I całe) Galicyi z Bukowiną przyjm ują:

Główna ekspedycya „Tygodnika Illustrowanego" we Lwowift Pasai Hausmana 9.
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pLm.

Warunki prenuinanaty „Tygodnika Illustrowanego“ razem z dodatkiem po
wieściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza:

w e Lw ow ie
Kwartc lnie 
Półrocznie 
Bocznie .
P rag n ąc y  o trzym ać  Dzieła Sienkiewicza

6  koron 8 0  hal.
Ib  „ 6 0  „
2 7  „ 2 0  „

w bardzo

w  G a licy i i BuKowinie z  p rze s y łk ą  p ocztow ą!
Kwartalnie . . 7  koron 2 0  hal.
Półrocznie . 1 4  „ 4 0  „
Bocznie . . . .  2 8  „ 8 0  „

pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom
tylko 4 0  hal., t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 k. 2 0  han, półrocznie za 6 tomów 2  k. 4 0  hal V .ocznie za 12 tomów 4  k. 8 0  hal,; na

leżność tę prosimj nadsyłać razem z prenumeratą.
P ie rw s ze  3 6  tom ów S ien k iew icza , z lai uDiegłych, mogą naoywać nowi prenumeratorowie 
kor. 4 0  hai. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika" można nabywać

opakowanie okładki dołączać należy 4 0  hal.
Kom plet 3»  pierwszych tomów H eu r.k a  Sienkiewicza może ł*yó nabywany po 13 toiaójw, za

nadesłaniem w 3 ratach po 13 koron za tomy bez oprawy, zad po 17 nor. 80 hal. za tomy w oprawie.

za dopłatą 3 0  kor., w oprawie 6 3  
w cene 3  k. 2 0  nal.; na przesyłkę

N u m e ry  o kazo w e i p ro sp ek ty  w y s y ła  g ra tis :. G łó w na E ks p e d y c y a  „ T y 
g od n ika" w e Lw ow ie , **asaż H ausm ana 9 .

O O O 9 0 0 0 0 0 9 0 0 3 0 0 0 0 !

P o  c e u a e h
redakcyjnych ogłoszenia d® wszyst
kich bez wyjątku dzierników,
lw o w sk ich , k ra k , w ih ic h ,  
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czeskich , fran cu zk icn  eci.
czasopism fachowych miojseowych, 
zam-ej sconych zagrani 'znych, za
mówienia na klisze i rysunki do 

ogłoszeń, p renu m era tę  na 
w s ze lk ie  pism a  

przyjmuje
f c j N c p  kmńk  i ąlmim

Sokołowskiego 
we Lwowie,  Pasaż Hausmana Nr. 9. 

Kosztorysy gratis.
ooeocoooooooooooo

S k ła d  P ł l f l « i  K r czyńukich  
w e Lw ow ie  H a lic k a  16. lolsea po
cenach konknren oyjnych: Serwety kolo-

O C C A S IO N
mahoniowe meble i mne. Obrazy 
o'ejne, sztychy, bronzy, porcelana 
starożytna tanio do nab cia Kra
sickich 7 w podwórzu I drzwi na 

lewo.
D la uczniów lin .nazya ln ych  do

godne umieszczenie, troskliwa opieka, 
przystępne warunki. Ossolińskich 4 II p. 
na lewo.

wszystkie

Agronom

bez wyjątku pisma codzieuae miejscowe, zamiej
scowe, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilustra- 
cye artystyczne, pi-m a humorystyczne, mody, żnr- 
nnl e, przyjm uje prennmeratę z dostawą w miejscu 
lub wysyłką na prowincję, po cenach redakcyjnych

poszukuje administraeyi większego ma- 
j iokn może powoiać się na najchlubniaj- 
jsze resomendacye. Adresu i informacyi 
udzieli z grzeczności W Pin Makare
wicz D y re k to r  T o w a rzy s tw a  p ry 
w atnych  o ticyalia tóo ł w e Lw ow ie  

ul. Cicha I. 1.
Z tr . i 8<» ’/> K- znakom itych  o 

kruchńw  horbat poleca F ry u e ry k
rowe, Obrusy stołowe Bęczniki, Chustki 
do nosa, Bieliznę dam»k^ perkalową płó
cienną. batystową i barchanową. Bieliznę 
męską i dziecinną. Pończochy, skarpę _,ki 
płótna, weby, perkale, batysty. Kułdrj, 
materace, sienniki, prześcieradła i po
szewki. W /b, mą H erb atę  rosyjską 
Pericffa za, '/« raj ta 4t; ct.

K alen d arz  lo r s z tc n i ,  gaHCy -
• k i  na rok 1902 wyszedł z druku. Zl 
nadesłaniem 1 K or. w y s y ła  tranco  
Drukarnia E. Winiarza wo Lwowie K a 
len darz  ścienny i k ieszo n ko w y
po 90 h.

Schubuth  
I. * 3 .

i 5 p z a  Lw ów , R ynek

AJc-neya
Jagiellońska 24 poleca oticyalistów.

a Komisowi i p racy , Lwów 
nau-

czjcielki, panny 3łażące, klucznice i 
wszelką lepszą służbę. _

CŁoroby weneryczne
I z a s ta rz a łe , oboiga p łc i cL^o* 
ro b y  skórne  i kub iece, o s ła 
b ien ie  .ia tle  n e u ra s te n ii le 

ż y  ra d y k a ln ie  D r. F R IS C H  
Pasaż H ausm ana I. 8. Z ab ieg i 
leczni cze odbyw ają  l ię  pod 
o i o^istyin dozorem  S a ia a ia  
m ikroskopijne  i e n d ts  (d |t'jne  

w godz. od 8  -1 0  i 2  3. 
W y łą cznie d la Pań od 5  B

C. k. kap itan  pe , j .  on  my,
rze śk i i zdrow y, od 6  la t za rząd -,    ___ _____________
f a w iększego m ająthu, ukończo- _  _  ^    ^

y s łuchacz w y ższe j szkuty  ro  OOOOCOLOOOOOO
llc ze j w e W iedniu, pos a Jaiący  
Ig zam in a  państw owe, ze w s i t t- 
l ie m i gu. z iaa ii gospodarstw a  
1 -pełnie obznajom iony, p ragn ie

ecną i.wą posadę na podobną'od Igo kwietnia 1902 lub w cze- 
bk ąż  zw .v lić. Ł a r k a s , , jh » z e * g flj j poszukuje mężczyzna w si-
rrzew Jrsk .e*em : Hennemann le w i e L  z cb 'u bn en . U adectw a-

; m., i poleceniami; na żądanie po-

Posady rządzcy

l

m iesięcznik  m uzyczn ' -nutowy  
pośw ięcony nowo ic lom  mu
zyczn ym  n. szych  i za g ra n ic z 
nych kom pozytorów . Z am iesz
cza u tw ory  k las yc zn e , s a lo 
nowe, w y ją tk i i  o p er i tai.ee, 
na fo rtep ian , s k rzy p ce  i do 

śpiew u.
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 
składa się 4—5 utworów na welino
wym papierze. — Wartościowe nowo
ści zagraniczne.

Bedaktor i wydawca Leon Chojecki, 
przesyłką pocztową: Kwartalni# 2  z łr ., (4 kor.)

Lwów, pasai Hausmana 9.
Ogłoszenia do wszystkich pism najtaniej.

poręczeniem długoletniej trwałości!

*  Q H |
stołowe i deserowe ze srebra chińskiego

jak również i naczynia kuchenne 
z czystego  n ik lu  

pochodzące z fabryki światowej sławj w 3E R N D O R F  
poleca firma W. rfl L IŃ SK I EGO

następca
2 5 . R Ó S E L  Lwów, Hetmańska liczba 2

i ^ n m r ś

rokurzy zmianie
poleca się

Najstarsze założone w r. 1bd7
Biuro dzienników i ogłoszeń

Oena prenumeraty: we Lwowie i na prowincyi 
półrocznie 4  Złr., (8 kor.) rocznie 8  z łr .  (16 kor.)
Ekspedycya „Melomana" dla G alicyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie.

Pasaż Hausmana 9.
Kompletu, z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.)
Brospefcta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Basaż Hausmana nr. 9. I

H A N D EL

KANTOR WYMIANY i mm

Ludwika Plohna

Niesłychanie
niska cena!

łaaę objąć może tako kawaler, ze 
J itaiem wynagrodzeniem lub na 
Ijtautiemę Odpis śv 'adeotw do 
(przejrzenia w Towarzystwie Urzę- 

j la ików  prywatnych, Cicha 1 Lwów 
Nr. 327 lit. b. 1778.

fd z ieria w ca  Sokołow ski)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, w ie 
deńskie dzienn ik i i zagraniczne, ilnsurowaae, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po ct nacn ory jmalnyoh, ręcząc 

»a punktualna dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne, 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się takie na prowincyę, rń w n ie ż  p rz y j
muje ogłoszen ia  do w szystk ich  pism po najtańszych  cenach.

D zienniki wyehodząee rano we W iednia  
d oh tn m a  i sprzedaje num eram i pojedyn
czym i tego samego dnia do wpół do jed e
nastej wieezdr.

Lwowskiej Filii 

Banku Galio, dla handlu i przemysłu
zo s ta ł p rzen ies ie  ny do nowo u rz ą d z o 
nego lokaEu w  p a rte rz e  (ul. Jag ie llo ń 
ska  I. 3 ) gdzie  ró w n ie ż  p rzen ies iono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

Oddział wkładkowy
został napo wrót do tego samego lokal a 

przeniesiony.

I tllA RiEOLA

Serwis porcelanowy
obiudowy

biały na S osób 30 s.ztuk tylko zł. 
5 20. na U osub 10-30, talerz płytki 
12 ct., głęboki 14 ot., deserowy 9 ct.

Serwis z  dekoracyy
w kwiaty, na S osób zł. 8A0, na 12 

osób zł. 17-50.

IO O O O O O S O O O O O O

Seru-is szklany
31 sztuk na 6 osób tylko zł. 3-60, z 
paski :m ma. owym zł. 4 40. Kieliszek 
do loinc. 12, 14, 16, 17 ct. Szllanka 
do luudi, 5, 5 i 7 ct. Filiżanka do 
herbaty z piękni, lekoracyą tylko 25 
ct. Filiżanki iu czarnej nawy po 

12, 14, 15 i 16 ct.

I  ioraciomu 
zaręczynowe cbrąozki 

szpilki ślubne, jrebro stoło
we (nrzędownie cechowane) 

kompletne wypr»try w kaset
kach oraz wszelkie biiuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Motel 

Europejski.

Kazimierz Lewicki
Lwów, Trybunalska.

Cenniki ilustrowane gratis i franco. Wachlarze
Gazy

P. T.
1 Naszym Snanowuym Odbiorcom 

składamy z Nowym Sokiem życzeń aj 
wsze iJtiej pomyślności i polecamy sięl 
nadal łaskawym względom.

Friedrich i A. Beacock 
Lwów.

na suknie 
Kwiaty

poleca najtaniej

'Ferdynand Gfuttler
Lwów ul. Huhcka 20.

» * •

iMMM
noc Sylwestrową otwartą zostaje

w  T a rn o p o lu  w gmachu hotelu Podolskiego

K A W I A R N I A
B O U L E Y a R D

urządzoną w stylu secesyjnym na wzór paryski,
zbjmuje ja ły  front gmachu. Salonik damski, prześliczne 
oświetlenie elektrycŁne, fortepian elektryczny. Wszystkie 

polskie, ruskie i światowe dzienniki.
Pragi.ąc komentować się umiarkowanym zyskiem 

naznaczono ceny zdumiewające taniet natomiast usilnem 
staraniem będzie podawaniem doborowych napoi Sza
nowną Publiczność zadowolić.

Kadzidło sosiiowe
oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hjgisniczne, 
poleca się przeto szczególnie JUorym na piersi. Oczyszcza i odświeża po
wietrze mieszkań w wysokim stopniu. Flakon 120 h., rozpylacze od 60 L. do 3 k.

W E LW O W IE

poleca najtaniej własnego wyrobi

dawien oawna za swef dabrtci f zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
paleta HANDEL

W. ADAMOWICZA “s
W BRODACH na pograniczu rosyj.aiem

funt „familijnej" hardzo du /rej . . . .
funt „Meluiieit d i Moscou" w s.-yg op slow. 
funt „Ispsrlnl" Oesarckiaj w eryg. opakaw. 
funt „Okructi" z najlep. herbat kwiatu, yah 
KAWA „CEYLON" znakomita trauco S kilu .

140 
2 80
3 "«  
1 2U 
9:—

j a j  i h ^ j t o w i c z
. . i u Lwów ul. Sykstuska l. 20 »' ul. Halicka l. 11. - - 'ji. 

Kraków sukiennice l. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkańska l. 24.

E. ZB ITEKA
w Neustift kolo 

Olcmuńca. ^
"Wyrób mozaiki wA| 

szkle, św.Groby, oł-jjfc 
tarz Bożego Ciała ii a  
groby z Lourdes zo-W  
stały przez św. P a -Z  
pieża Leona X I I I Z  
odznaczone. S
Uznania katolicko- Z

jAparata

Odpłdowe

teologicznej akademii w Petersburgu, nie
mieckiej missyi w Caroyrodzie.

Ilustrowane cenniki franco.
Dostawa pod gwarancyą.

W dow a po iirzęd u iku  z pengyą 
przyjmie miejsce bezpłatnie do wyeho 
warnia dzieci, zarządu nomu lub towa -zj 
stwa. Biuro , ywiadowcze S. Poliński. 
Lwów, pasaż Hausmana 1. 5.

a u s ł r .p « d ą 9 /9 2 9 .w e g . i ? a r . ią g 7 3
F abryk a  m aszyn % 
tigiewARNiA żelaza :

E : P R E D T i S K4
wtś 7TYN  i i(GAt iĆya V' 

tną .J

Koszule salonowe
po zł. 1'05, 1-65, 2‘—, 2-20, 2-5C i 3.

\ K oSZlIle Z przodami w zakładki pi
kowe i fantazyjne zł. 2'50, 3. 3-80, 
3-70.

| K oszu le  kolor , kretono *e lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3. 

KcsZUle kolorowe satynowe po zł. 
2-45.

Koszu le  noene białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiane na wzór ukraiń
skich po zł. 2‘30, 2'50 i 2'75. 

'K o szu le  d la  chłopaków  po zł.
x'40 i 1-60.

PÓ^koSZUlki i  kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzyk i męokie w przeróżnych 
fasonach tnz. zł. 2'50, dla chłopa
ków zł. 2'10.

, M a n k ie ty  tuzin zł. 9-60, 4, 4 50.
K A L E S O N Y

po zł. 1, 1 20, i  30, 1-40 i 1 70.
I dla ch łopaków  z dymy po zł. 9-95 

i 110.
[S k arp e tk i m ęskie  tnz. zł. 4, u,

6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
3 50, 4, 4-60.

.{a ftan il i od potu cieńk.e i siat
kowe (Sohweisbauger po zł. 0-90 11. * 

[K a m ize lk i do po low ania  weł-* 
niane z rękawami po -ł 5, 6, 7.50 1

'P o ń czo ch y  d< polow ania  la  
Cholewki wełniane bez stóp j o | 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do k ąp ie li trykotom . 
O ryginalne prof. d r. J ag ti-c
W yroby Z najszlachott "ńszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrów/et 
łatwo się przeziębiających pc cen ich 

fabrycznych 
Chustki do nosr płócienne białe 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 3, 
8'60, 4 50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 3 60, 4 50.' 5-75.

1 S ze lk i ao g le ls k ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  „ełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda koiońska

„Johann Maria Fanna Jrliehuplatz 4“ 
flakon zł. 0 50, 1, 1'50, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówi..ii”, z prowincyi wykonują 
' ię najstaranniej.

Rządzcę d̂ >br

n  auczy' le lk a  dla dokończenia edu' oow iteffo  
kacyi do dwóch pan.enek z wyższą mu- ,  ‘ p
zyką i franci zkiem zaraz 
M. Bursztyn.

potrzebna. S.

pełnomocnika, będącego u mnie 
dłuższe lata mogę polecić jako 
człowieka bardzo fachów ro, pra- 

uczciwego. ł.askawe 
zgłoszenia: W łaściciel dóbr, biuro 

Plohna Lw ów

Redaktor odpowiedzialny: L u d w ik  Rila8łOW8ki. Papier z fabryk. Czeilańak-e Z drukarni E. ^iniaiza.


